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SŁOWO
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątec&nych.

R ed a k c ja  i aflnraitiistracja A d . M ickSawicza 4 .  Te8- 22£L O tw a r te  a d  d  3 .

Ssie  j g & &
]«du:-8ipaliowy: p>-z«d tckLi.n 
1200 m k.; w t tk ś o ie  2 .0 0 0  m k .j w.

t*kBt«n 600 mk. 
Najmniejsze oglosz. 6000 mk.,

W  u u m araeh  ś w l Ą t c - ^ Z R y a k  
o 25 proeent drafej.

/ileński Prywatsiif Bank Handlowy
Założony w 1873 r. .

Kapitał nakładowy Mk. 202.5^0.000. kapitał rezerwowy Mk. 179.446.200,

©

Teiefony:
Komitet Wykonawczy — j31& 
Dyrektor Naczelny — 408,
Szef Biura i Wydział Giełdowy 
Ogólny — 445.

816.

f-

Oddziały:
l Miejski — Wielka 54, telef. 737 
Lida — Suwalska 66.
Wilejka pow ..— Pohulańska 1.
Bank załatwia wszelkie operacje wr zakres bankowości wchodzące, a w szczególności:

1) przyjmuje wkłady na oprocentowanie,
2} otwiera rachunki bieżące,
5) udziela pożyczek pod weksle, papiery %•% i inne wartości,
4) kupuje i sprzedaje papiery %"/0, Monety i Dewizy zagraniczne,
5) Uskutecznia Przekazy na zagranicę na podstawie rozp. Min. Sk. z dnia 12 3 1923 (Monit. Pol.

Nr. 58/Vl), tudzież na wszelkie miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej,
6) przyjm uje dokum enty na inkaso i t. d.

Kasa Banku czynna jest od godz. 9-ej rano do 3-ej popoł., w soboty zaś do gocte. 2-ej popoł.

F ?  W * l l i s i t f  I ® Z a k ł a d y  F a b r y c z p e  P o s s e h l a
ul. Wielka 67, tel. 336. g §fj W N^wej-Wile^ce

W YRA BIA JĄ :
M SłBUE (z krajowych materjałów drzewnych) zwyczajne i luksusowe: stołowe, 

sypialne, gabinety, kuchenne, ogrodowe i t. p.
OKNA, DRZWI, GONTY. urządzenia wewnętrzne pokoi i biur, warsztaty sto­

larskie i inne przedmioty wchodzące w zakres stolarsiwa i tokarstwa. 
DOjMY? mieszkalne doświadczonego systemu, łatwe dla transportu na miejsce 

i ustawienia, w zupełności odpowiadające klimatycznym warunkom kraju, 
zimową porą ciepłe, latem odznaczają się świeżością powietiza, oraz 
inne budynki drewniane: baraki, letniska, zabudowania fabryczne, ule i t. p. 

Wykonanie solidne i prędkie, wyłącznie z krajowych materjałów i miejscowemi 
siłami robotniczemu Ceny umiarkowane.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :
U / a « i e 9 A tŚ 7TAt tJozL Hbfldlowy „Gustaw Lctn* (właściciele: Jerzy Loth 

”  W  < C t r o A a W lC §  i A. Dobrowolski) Jerozolimska 45. Adres telegr. „Lotgus".
Telefon 89—38.w Wilnie: Spółka dla Handlu i Przemysłu „'Wilejka", ui. Subocz 6-a. Telef. 723.

0

Załatwia wszelkie operacje bankowe.
w w sff ̂  w  ww gyw irw  D W1 w d w w

| PERŁY— nowele autorów szwedzkich oraz || 
LEGENDA NA DZI5IŃI ŚWIĘTEJ ŁUCJI |

SELMA LAGERLOF | |
w przekładzie KONSTANTEGO BUKOWSKIEGO. $1

Do nabycia w polskich księgarniach wileńskich. JW

m m m i

(SXHi)TCKć>Gl(Wc>TCKDGX<n310rDGl(G)«S<M(»<j»G>tG)U(cX3XGXXZ>:

£ »  35Gh. D incesat a l f
Nadeszły wielkie transporty przedmiotów sportu jak: 5

footbclowe pompki, o s z c z e p y .dyski, t y c z k i  do akoku, koszule spodeńki, W 
Pantofla do biegu, do skoku do gimmastylu hantU kule. rakiety It. d. §  

Kompletne wyekwipowanie drużyn. ?
kenkarsacyjne. Klubom odpowiedni rabat, g

■joas" e  ^ c 1 ug^>>i^Gxa!XUKKiX2><)g£?KS><a<KP

FRANCISZEK de RAMER
^ szu k u je  swych sióstr Zofji I W iktorji 2 Suwalszczyzny 

Kalwarji). O szczegółach można dowiedzieć się w admi­
nistracji „Słowa“ u p. Grabowskiego. Za podanie wiado­
mości i adresu naznacza się wynagrodzenie S.0CC.000 plkp.

Adres: A n g l j a .  88 Ladbroke Grove W. VI F. de Rai.ier. London.
,(>■ ~v-'.. i OKW NM HM

Adres telegraficzny „Hagei“. —

I g g a i f l B E a ^ a i i S E a g

bardzo ładne oraz inne kwiaty 
doniczkowe i cięte, Kosze, żardynierki i t. p.

P 0 L E C 4  NA ŚWIĘTA W WIELKIM WYBORZE

Sklei k ililśs i. M I M  W i 3 ® 6 s f e a  3 6 .

file mWmĘ wati! 
mp S Y N A P L

Wi9SSSS>S>M > IS < SSSSM 999<W W 9 S S S > m i< m SH

Dostać wszedzie!

1— 01

n k a p e l u s z e  i c z a p k i
Krajowe i zagraniczne osłatniah wicsennych fesonów

E. MIESZKOWSKI
W arszaw a N o w y -śm a i 5 3  ..\Y . W ilno W ILE Ń SK A  22

;ieisn
WILNO — LIDA — OSZMIANA.

Książki — Nuty — Materjały piśmienne — Pomoce naukowe
Wszystkie działy w komplecie

H URT i DETAL Katalogi— 'Wskazówki— Bezpłatnie.

i«i jr_i « z karykaturami osób znany cl)
Ż ądajcie w s z ę d z ie ! ------------------------------- Ż ądajcie wszędzie!

Cukiernia i Kawiarnia BOLESŁAWA SZTRALAU|BIMickiewicza róg Tatarskiej
KIE!! %N5£



o w 73 991

O d  w y d a w n i c t w a .
Administracją „Słowa1' zawiadamia, 

że z powodu Świąt biuro W-twa b ę ­
d zie  z a m k n ię te  dn. 31-H1!, 3,-IV.

Administracja zaś dziś tylko do g. 
12-tej w poł.
s s e m e m m s s s e a e s ® !

O M J '  ffi O
s t r z e g ® ^ ! © : .

Do wiadomości naszej doszło, że w handlu ukazała się 
naroata w  opakowaniu, naśladującym w kolorze, rysunku 
j  formacie znaną a dobroci angielska herbatę

! s i b u n i o m ‘
w ten sposób Szau. Publiczność je s t wprowadzona w błąd 
prz&z nieuczciwą konkurencię.

Uprzejmie prosimy o zwacanie uwag; na naszą ochronną
m srk ę Ł

Marka «SIRN0Np fabryczna

r«t
zawierającą nazwę

łrS ?I B U N I O  N ‘
i ostrzegamy, że winni podrobienia będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowej.

Angielskie Towarzystwo Akcvine 
SIBUNION (Com. Comp.) LIMITED.

i
I
8

W poniedziałek 2 kwietnia 1923 r.

mm o p
Lody Rosińskiej i S te fan a  Karjańsldego

W programie cały szereg pieśni, romansów cygańskich oraz duety z ope­
retek Ewa, Wesoła Wdówka, Dziewczę z Holanćji i inne.

Bilety nabywać można w kasie cukierni p. Sztralla, a w niedzielę i ponie­
działek w kasie teatru „Apollo" od 12—2 p. p.

In iknlski i Sli
9. W IELKA 9.

Poleca ostatnie nowości sezonu;

Palta męskie. Kapelusze „ Sor- 

siilino‘\  Krawaty. — Płaszcze

dam skie jedwabne i gabardi-*
.towe. — Bieliznę męską i dam ­

ską. — Rękawiczki. — śLasM 

,Pyjam as“. — ^Trykotaże. — 

Perfumy. — „Coty“ i inne art

EQX

HJM
y

@i

Zarząd Towarzystwa Odbudowy Przemysłu
Rolnego,

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Wilnie, niniejszym 
ma zaszczyt zakurnanikować o rozpoczęciu swej działalności.

Spółka wykonuje plany, projekta i kosztorysy wszelkich zak ła­
dów przemysłowych, mających bezpośredni lub pośredni związek z 
przemysłom rolnym, uzyskuje kredyty Państwowe na odbudowę, 
oraz prowadzi roboty w. w y ż e j  wspomnianym zakresie.

Biuro Spółki mieśoi się w WHr.le przy ul. Dąbrowekiege Mr 6, 
mieszk. 2 i czynne jest od g. 5—5 po poł. za wyjątkiem ni thiel i świąt.

Z a rząd .

Walne Zgromadzenie
Udziałowców Spółdzielczego Banku Ludowego

z ogr. odp w Wilnie
odbędzie sia w dniu 15 kwietnia 1S23 r. o godz. 4 pop. w sali Rady 
Miejskiej m. Wilna przy ul. Dominikańskiej 2 z następującym porząd­
kiem dzielnym :

1) Zagajenie, 2) wybór Prezydjnm, 3) sprawozdanie Dyrekcji 
z czynności i rachunków za r. 1922, 4) sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej, 5) podział zysków, ó) zmiany w statucie, 7) wybór dwóch 
członków R aiy  w miejsce ustępujących, 8) Wolne wnio&ki.

W  razie braku kompletu w pterws-zym terminie o godzinie 5-ej 
tegoż dnia odbędzie się Zgromadzenie w drugim terminie, ważne bez 
względu na i lo ś ć  obecnych udziałowców. Uprasza się p.p. Udziałowców
0 przybycie na Zgromadzanie z książeczkami udziełowemi. Zarząd.

KDjtarraHn ©k«>m>Wł>Wł«e**m& istotow arew w  o■'łwuitai-.«>xrŁ-:£3

1  SALA TEATRU .APOLLO" DĄBROWSKIEGO 5. |

i

NAJSTARSZA INSTYTUCJA UBEZPIECZENIOWA

Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń
Spółka Akcyjna. • =■ Rok założenia :S70.

W arszaw a, ul. Jasna  4 (we w łasnym  dom u)

O  D O - i  1 & W I L E Ń S K I
ul. Ad. Mickiewicza Nr- 17 (dom w łasny). Telefon 303

Kapitał zakładowy  ........................................................... 20.C00.' 00 mk.
Kapitał zapasowy . .  ...........................................  10 000.000 „

Kap,tały gwarancyjne i rezerwowe (w tein w papierach 
proeento tych, obliczonych według równi złota: dola­
rów 1.155.ĆU0, funtów szterlingów 63.000, franków 
francuskich 250.000, koron szwedzkich 59.700)wynoszą 10o.4óć3.152 „

Własne domy: w Warszawie (3), Wilnie, Poznaniu, Gdańsku, Toruniu,
Białymstoku, Katowicach i Sosnowcu.

Zbiór składek wraz z dodatkiem administracyjnym w roku 1922 przekro­
czył ri.QOQ.OOQ.OCO.

Zwrócono ubezpieczeniom w 1921 r. w dziale ogniowym i kradzieżowym 
10* „ składki, co wynosiło 52.006.730 mk.

W arszawskie Tow arzystw o U bezpieczeń sj®
Przyjmuje ubezpieczenia

o d  o g n ia , ^padzież^ - tra n sp o rtó w
A nadto pracuje łącznie z Boiskiem Towarzystwem Asekuracyjnem i Reasekuracyjuerri „Patria" S. A., które 
przyjmuje ubezpieczenia oc wypadków, odpowiedzialności cywilnej, skutków przerwy przedsiębiorstwa z powo-

. du ognia (ohomagejA ubezpieczenia samochodów, 
oraz z Towarzystwem Ubezpieczeń na życie „VAR50VIA“ S. A , które przyjmuje wszelkie ubezpieczenia na

życie, oosagi i renty. , n .
ODDZIAŁY-- w Warszawie, Krakowie, Lwowie, Pórnauiu, Wilnie, Gdańsku, Łodzi, Lublinie, Katowicach, Bia­

łymstoku, Równem i Sosnowcu.
Przedstawicielstwa w Londynie, New-jorku i Paryżu. Ajentury we wszystkich miastach Rzeczypospolitą.

JWWHIWMWWWWWaWIHHMM**! IWHHMWiHWW** O— — < _.
Po skończeniu 

remontu
TEATR WIELKI

Niedziela, 1 kwietnia—„Cygańska mi­
ło ść ' operetka.

Poniedziałek: 2 kwietnia og . 3.30 pp. 
po cenach zniżonych „Cnotli­
wa Zuzanna" ap-Yetka.
O 8 W. „Gejsza1, operetka.

Wtóre r;, 3 kwietnia—„Cygańska mi­
łość" operetka.

Środa, 4 kwietnia: pretnjera — „Ży­
dówka" opera.

s TEATR im SYROKOMLI
Niedzielą, 1 kwietnia—„W bolszewic­

kim raju" kemedja.
Poniedziałek, 2 kwietnia — „W bol­

szewickim rs ju “ komedja.
Wtoreki 3 kwietnia—„W bolszewic­

kim -aju* komedja.
Srodu, 4 kwietnia — ,W  bolszewic­

kim  raju* komedja.

P r z y j ę c i e  c h o r y c h
do Lecznicy D-ra BŁOCHA

wznowione będzie od niedzieli 19 kwietnia. Zaczasowa zapis położnic jak raniej.

Najlepszą lokatą kapitału jest
„P0 2 YC1 KA Zł3 TA".

X£)3tSMSMSMSlSSJI£>MDMDMSMDXSXSttSMr>XDXSMDMDMSMSttSiS£)MSMSMS>

Dzienna sprzedaż bilatów od 11— 2 fep  
w cukierni p. Sziraila, ul. MSc.kiewicri* 

róg Tatarskiej.

1-szy Oddział Miejski 
WILEŃSKIEGO EANKU

ROlillieMgimm
ul. W ielka Nr. 73

załatwia wszelkie operacje bankowe, 
Czynny cd  g. 9 rano do 6 wiecu.

Ŝpróbujcie sowę) wyśmienitej herbat} Na 1G3|

FeSs T ea  Go j
Warszawa. f

Reprezentant
I I .  Z e l o i a w j j  

WIBrwi N iem iecka 313,

PŻffi H ą g g ą g y  W .  1 E .  S Z U M A Ń S C Y
Na seze r. w iosenny po leca  w wielkim w yborze:

Kostjumy, palta, bieliznę, suknie i bluzki
Modele pierwszorzędnych firm zagranicznych

Palta męskie wiosenne i letnie.

f  T E A T R  POLSKI J S Ał. A LUTNIA'

" REPSRTUAR ŚWIĄTECZNY;
, PREMJERA. Niedziela 1.IV i g. 8.
, S io stra  Helena", krotochwila w 3 ch 

aktach Engla.

Poniedziałek, 2.IV o godz. 4 ppoł.
I Występ szkoły plastyk I H. Ł as/kie 
I wieżowej. O g. 8 w. „Siostra Hele­
n a  , krotochwila w 3-ch akt. Engla

; Wtorek, 3.1V o g. 8 w. „Siostra He- 
llena* krutochwiIa’w 3 aktach Engla.
jŚroda, 4.1V o g. 8 w. „Siostra He-! 
• Iena" krotochwila w 3 aktach Engla



DODATEK LITERACKI „SŁOWA”
A-ff̂ SkgJb̂ ;gw& rffo, Au<ŁŁ̂3k̂ f ‘

Jest yv Polsce przepiękny. zwy­
ż k i  wzajemnego składania sobie 
podarków w cni świąteczne. Pod 
tym, może trochę zbanalizowanym, 
przejawem grzeczności kryje się 
głęboki i wzruszający sens: w dniach, 
tv których czci się pamiątkę jakie 
goś czynniejszego wmieszania się 
Nieba w sprawy ludzkie, jakoś od­
ruchowo otwierają się serca z pod 
zwyczajnych obsłonek sobiepaństwa, 
wyrazu szuka miłość, wszechżycz- 
■wość człowieka; wszystko jakby 
mimowolna na tamtą akcję reakcja 
dobra; tak pod dotknięciem sluńca 
rozsiania się niebu pąkowie kwiatu.

Ogarniony tą atmosferą Wielka 
Rocną kronikarz literacki ćhciałby 
również przynieść i podać czytelni­
kom w podarku jakąś wartość rze­
d n ą ,  nieprzemijającą, wartość, do 
Której by przylgnąć można umiło­
waniem na długo. Tak ustalając 
;3We chęci i zadanie, nie będzie 
TCiai w chwili obecnej dużego kło 
potu z wyborem. Cóż owiem czci­
godniejszego podać może nad du­
szę ludzka i nad 3zieła jej splecio­
ne z prawości myśli, z dobrotliwej 
miłości i z wiary w człowieka?

Są w Polsce na szczęście tacy 
^dzie i jest ich sporo. Jeden z nich 
przypomniał się niedawno takiern- 
że właśnie dziełem, książką o Od 
świetnym jakimś, jakby kadzidlanym 
tytuie, także i c  treści pełne; świą­
tynnego zapachu. To Feliks Bro 
dowski, autor wydanego niedawno 
Ctamu C edrow ego (Warszawa 1922, 
str. 288). W czasach zgiełkliwej jar­
marcznej reklamy, regulującej nie­
stety w  sporej mierze czytelnictwo 
w Polsce, być może, że nie każdy 
~ czytelników wie, co to za pisarz 
i co za dzieło tak o rozgłos nie 
nabiegające, mało kto może pochy­
lił się, żeby z sypkiego piasku ak 
tualności księgarskich wydobyć ter. 
szacowny klejnot.

Na mnie bo rzucił Brodowski 
^rok już dawno: leszcze na ławie 
szkolnej, wpadły mi w ręce tomiki 
p rą ż k ó w  jego nowelistycznych 
■ -jrzewa. Chwile), dziwrtie oso 
fcliwe: wyzbyte zupełnie nuty ero- 
jKznęj a pełne zawsze jakiegoś mi 
łosnego pochylenia się nad cier­
pieniem, nad krzywdą, nad życiem 
sponiewieranern i jakby wonne od 
cichego rozmiłowania się w przy­
rodzie. Czuło się pod tern wszysi- 
fetem iakiś zdławiony Krzyk, jakieś 
serce rozcarte, bila z każdej karty 
jakaś poświata niewypowiedzianego 
smutku. Zapomnieć r.ie mogę chwil 
tamtej iektury.

Odżyły one przedemną powtór­
nie podczas ostatniej wojny. Zda­
rzyła się mia.-.cwicie, że czcigodny 
mój nauczydelprzysłał mi na front 
do rowów -isiążkę Brodowskiego 
!tespha. Było to ,uż po którejś 
ofensywie włosko-austrjackiej, kie­
dy huczała jeszcze nad nami syta 
Już i jakby wyczerpana erg ja zni­
szczenia. Uszy jeszzześmy mieli o- 
głuszone kanonadą, włosy pełne 
piesku i usypowiska. Na duszę c- 
drętwiałą ze zgrozy, oskerupiałą 
Pod zalewem rozpętanego bestjai- 
stwa, słowa tej książki, czytanej 
adzieś u wylotu zawalonej na pół 
kawerny, spłynęły jak dobroczynna 
oliwa na zaschłą ranę. Przez swą 
Promieniejącą wiarę w człowieka, 
Przez głuchą wiarę W przyrodzoną 
dobroć duszy ludzkiej, przez moc- 
flą miłość i mądrą radość pewno­
ści zdobytei — rehabilitowała ona 
Poprostu ' splugawione poczucie
cz«oivieczftństwa.

Z  tychże samych bierwion, co 
Onm ^  książki, zbudowany jest 

1-sza tvTudr<>wy Zbudowany z wię-
m o śc ią  rńź o n e  świa.J o '
nie ood tak i Bw:zeg0 zamysłu i

" W  ' « n9KsŚ  S
swym osobliwa zaiśte w nicSm  
niepodobna do teun l  ^  nic- ern 
licie nazywa dziełem Ce J5"5 p0sp0'  
literaturą ś w ia d o 4  â stycmem'
kiem ,  k o m p o z ^ N ^ ^ & S .
widnieje zdała vr obramieniu drzew

zarys rozłożystego dworzyszcza, o- 
koionego polskiem podcieniem, coś 
iakby zjawa tytułu dzieła. To wsze­
lako, co. autor przynosi, nie jest 
je zeue demem gotowym, jest ra­
czej budowaniem domu. Symboli­
czny wizerunek treści musiałby inny 
przedstawiać obraz. Na jasnej po­
lanie buduje się dom; wokół belki, 
odziomki potężne, jużto przystoso­
wane robotą ciesielską, już też do 
pierc co zwalone z pnia; trochę 
pomiędzy tern oczywiście trzasek i 
wirów; w pośrodku zaś zakłada się 
zręby demu, przyciesl już założone 
mocno w węgłach spięte i podbu­
dowane. Rozmiar i strzelistość bu­
dowli odgadniesz już, choć do do­
kończenia jeszcze daleko. Ponad 
wszystkism panuje praca, radosny 
wysłek, życie.

Książka niniejsza eaje taide 
właśnie założenie przycieś: i ol­
brzymie bogactwo materjafu budo­
wlanego. Zbierany zaś był ten ma- 
terjał prżerozniaićie: czasem prze­
jęty z innych rąjs (przepiękne i m ą­
dre listy matki), czasem wyłamany 
■ł masywu wspomnień, najczęściej 
wszakże wykrzesany i ściągnięty 
umyślną troską budowniczego, jego 
wolą wyciągnięty na zrąb budowli. 
Tak powstała ta „książka myśli, 
przypomnień i przypowieści*. W 
przeważnej części składają śię na 
nią listy do przyjaciół a!bo lirycz­
ne zapady autobiograficzne. Wyra­
sta najw yraźniej' caiość wprost z 
żywych podłoży osobistego życia 
duchowego autora i nie załamuje 
się wcale lub mało co przez kry­
ształ literackiego na świat spojrze­
nia; m otor idzie żwawo bez przy­
naglania go przekładnią patosu. 
Jest więc cała książka przedewszyst- 
kiem- spowiedzią, sam autor nazy­
wa ją dalszym ciągiem wyznań og 
łoszcnych w Godle p. t. „Moja Bi- 
ografja*, jest zatem sama w sobie 
żywem świadectwem osobistego 
wysiłku i... dokonania.

Z metody swego budownictwa 
nie jest autor zadowolony: „ze spo­
sobów różnych budowania domu 
cedrowego, książka bywa najnie- 
udolniejszym. Gdyby Bóg był sztucz­
ką filozoficzną, było by mu bez 
wątpienia mile i zacisznie śród lo ­
gicznych wywodów, na których 
byt jego miałby się opierać. Że zaś 
jest żywym bytem realnym, więc 
książka nie będzie dlań domem 
cedrowym i w niej nie zamieszka, 
natomiast i w chacie nawet zamie­
szka, gdy zacny czyn ją wzniesie. 
Jest to  budownictwo serca i dla te 
go tak wolno idzie, gdyż rnusi 
wciągnąć do tej roboty wszystkie 
serca*. Już choćby z tej cytaty wi­
doczne, o jaką tu chodzi budowę, 
o  jaki zacios dom u—świątyni.

— Bo to właśnie znaczy „dom 
cedrowy"; jest on dla autera sym­
bolem świątyni Pańskiej jaką w 
przybytku duszy swojej wystawić 
musi Bogu każdy człowiek. Jej to 
zarysy ukazuje autor. Jak ma wy­
glądać? W jakim to kształcie ma 
być założony zrąb budowli?

Dążnością naczelną autoia jest 
osadzenie duszy ludzkiej na funda­
mencie zacności-, ta zaś ma dvva 
człony, jakoby dwa wymiary: jeden 
ku Bcgu, drugi ku ludziom. Pierw 
szy streszcza się w uwielbieniu, 
drugi w m iłości.. O drugiem już 
wiemy. Tego samego miłościwego 
nachylenia: się nad wszelaką biedo­
tą, jakiem tchną dawniejsze pisma 
Brodowskiego, i tutaj jest pełno: 
najbardziej to _może urocze karty 
książki (jak ta o Madziaku i jego 
iBurku). Płynie to widać z rasowo- 
ści tej duszy, tu mbsi być zdol­
ność macierzysta jako pisarza.

Do Boga nsiomiost dobiła się 
dusza w długim i upartym trudzie; 
wiemy o te n  conieco. z „Mojej 
Biografji" tego dokumentu psycho­
logicznego równej może rangi, acz 
innego gatunku, co Ćonfessions 
Rcussa. Tutaj rzeczy ta ujmuje au­
to r krótko:... „ znalazłem Boga. 
Wyrzuciwszy z serca pychę i kłam­

stwo, z próste m i szczerem usza 
nowaniem dotknąłem Jego, które 
go prawda trwa oci narodu do na­
rodu, Tego który zawżdy był i jest 
„nadzieją wśzy-tkich krajów- i mo­
jej Ojczyzny., dotknąłem go z 
czcią, z jaką małe chłopię przykła­
da usta do świętego obrazka, i od­
tąd kocham Go spokojną, cichą, 
głęboką, tkliwą, synowską miłością". 
Temu to poznanemu Bogu stawia 
budowniczy w świetlicy swego do­
mu cedrowego Ołtarz uwielbienia.

Nakoniec iedwa jeszcze uwaga. 
i z temperamentu pisarza widocz­
nie i z wskazanego powyżej póź­
niejszego uciszenia śię religijnego 
płynie, zdobyta jakąś seraficką do ■ 
,brot[iwością umacnia się cecha zna­
mienna jego psychiki: niewiara w 
szatana, niewiara w przenośność, 
nawet w samoistnnść zła. 1 to  jest 
także nuta w utworach jego także 
nie dzisiejsza. Zło jest dlań cie­
niem dobra, jak cień słoneczny zni­
komym, ledwie nie przypadkiem 
i sprawą małoważną. Już się

był najwyraźniej człowiek ten uno 
rat ze swoim szatanem. Ale z ludzi 
każdy uporać się z nim musi na 
własną rękę, a rzadki jest z tern 
gotów ostatecznie. Dlatego też ab ­
solutny optymizm D om u Cedro­
wego zdumieje może najwięcej 
czytelnika dzisiejszego. Zarazem 
jednak będzie nam świadectwem, 
że na taki słoneczny w sobie pc 
ziom zwyc ąstwa dojść meżna, choć 
dochodzi tak niewielu.

A wreszcie, w przypisku, jeszcze 
jedno: Cichy ten budowniczy, zara­
zem ieden z mistrzów mowy po! 
skiej, dobiega oto do 35 lecia swej 
działalności pisarskiej. T or.ie frasz  
k?! Możeby więc tak choć z tej 
okazji pokazać rnu trochę serca i 
uwagi! A już co najmniej możeby 
się przecież zdobyć na zbiorowe 
wydanie' pism jego, oddawna wy 
czerpanych i z prawdziwą stratą 
dla tęgości naszej kultury ducho­
wej—niedostępnych!

I warto i trzeba koniecznie, 
Sfanisław Pigoń.

W starymi dwcizs.
Melodja snów dalekich na szpinecie 
z cichutkim płaczem milknie już. 
Odchodzisz w cień błękitny stary świe-

z gasnącą wonią zwiędłych róż.
cie

«  R A D O Ś  ć.
’Vyruszam dziś na pole miodnej koniczyny,
Której łari bujny zdała lśni barwą różaną,
PatrzeC na święte kwiatu z pszczołą zaślubiny,
W ciszę się dnia letniego wsłuchać rozszeptaną,

... ' / 
Rwać rumianki, co w czystą biel podłużnych płatków 
Tarczy słońca złocistej zamknęły odbicie,
1 oddychać łagodną tęsknotą bławatstów,
\ uczyć się rozumieć jak-to śpiewa życie;

I być pełną radosnej niezniszczalnej wiedzy,
Że pod ukryciem, które moc kładzie zawistna,
Gdzieś pośród fali Kwiecia, albo tuż na miedzy 
Rośnie szczęścia zapowiedź—konicz czterolistna.

I z tęsknot nieskończonych drwiąc sobie zuchwale, 
Wdychając mocne wonie, śmiejąc się radośnie,
Tej koniczy tajemnej nie szukając wcale,
Być szczęśliwa pewnuścią, że gdzieś ona rośnie.

W. H. N.

150-a roczn ica Komisji Edukacyjnej.
Tajemnicą postępu społecznego 

i rękojmią narodowych triumfów 
jest umiejętne korzjistanis z ćorob 
ku umarłych pokoleń. Powodzenie 
nasze nigdy niemal nie jest wyłącz­
nie dziełem nas samych, lecz pra­
wie zawsze zależy też od zasług, 1 
wysiłków i ofiar tych, co przed 
nami byli1. Jeżeli tedy mamy dziś 
tak obłędnie wytęsknioną wolność 
i m ożność wykuwania samodziel­
nie własnego losu, to los ten w 
małym jedynie stopniu zawdzięcza­
my samym sobie, pokoleniu^ obec­
nie sterującemu życiem państw o- 
went, stokroć więcej zaś długiemu 
łańcuchowi wysiłków tych, którzy 
od r. 1740, od wystąpienia Stani­
sława Konarskiego, starali się ra 
tować Rzeczpospolite, i, jeśli nie 
potrafili zapobiec jej chwilowemu 
upadkowi, to jednak sprawki, że 
ten upadek był jeno chwilowy.

W pierwszym zaś rzędzie owych 
ojców Ojczyzny naszej postawić 
należy twórców, i działaczy wieko­
pomnej Komisji Edukacyjnej, o 
których twierdził Staszic w „Uwa­
gach nad życiem Zamoyskiego6"’, ii  
„potomność... jako pierwszych 
swojej szczęśliwości stworzycieiów, 
tych mężów czcić i wspominać 
będzie".

A oto są imiona tych pierw­
szych „naszej szczęśliwości stwo- 
rzycielów*: Clmeptowicz, podkanc­
lerzy litewski, który na Sejmie r. 
1773, po Kasacie zakonu Jezuitów, 
zaprojektował objęcie przez pań­
stwo opieki nad szkołami jezuic- 
kiemi; Ignacy Potocki, pisarz litew­
ski, Adam Czartoryski, jenerał 
ziem podolskich i Andrzej Zamoy­
ski, b. kanclerz—najczyńniejsi człon­
kowie Komisji; Grzegorz Piram o­
wicz — seKretarz Komisji i autor 
„Ustaw Komisji Edukacyjnej", bę­
dących jak gd/by katechizmem pol­
skiej pedagogiki; Wugo Kołłątaj, 
reformator Akademji Krakowskiej 
i jeden z członków „Towarzystwa

do ksiąg elementarnych"; wreszcie 
Odlanicki Poczobut, kierownik od­
rodzonej AKademji Wileńskiej; Jan 
Śniadecki, członek T-wa do ksiąg 
elementarnych" i t. d.

Ci to  Judzie, Wespół z -długim 
jeszcze szeregiem pracowników 
oświatowych, stworzyli i dźwignęli 
pierwsze w świecie ministerstwo 
oświaty, czem była, jak wiadomo, 
Polska Komisja Edukacyjna, która 
położyła podwaliny pod nasze o d ­
rodzenie narodowe.

Pomiędzy najważniejszemi ty­
tułami do chwały należy przede- 
wszystkiem poczytać Komisji Edu­
kacyjnej wprowadzenie języka pol­
skiego jako wykładowego, na 
miejsce łaciny, używanej dotych­
czas wyłącznie. Ckolicznożć . ta 
miała nadewszy-tko doniosłość na 
Kresach, gdzie się stała doskona­
łym cementem, spajającym Kresy 
z Macierzą. Drugą zasługą jest za­
łożenie Towarzystwa do Ksiąg 
Elementarnych . (w r. 1776) które 
przy pomocy pierwszorzędnych 
uczonych krajowych i zagranicz­
nych wydało całe mnóstwo pod­
ręczników, stojących na poziomie 
wiedzy nowoczesnej. Z podręczni­
ków tych należy wymienić n. p. 
„Naukę wymowy i poezji" Piramo­
wicza, „Historję polską" Wagi, 
„iiisiorję powszechną"' Skrzetu- 
skiego, „Gramatykę poiską“ Kop­
czyńskiego, „Logikę* Cor.dillaca, 
„Fizykę" riubego, „Przepisy rol­
nictwa* Dziekańskiego i t. d.

Ogói szkół podzielono na dwie 
grupy, postawiwszy na czele aka- 
iiemje: Krakowską i Wileńską, któ­
re kierowały szkołami wydzialo- 
wemi (nasze gimnazja) i podwy- 
dziafowemi (progimnazja). Szkół 
tych było dużo, n. p. na obszarze 
b. Litwy1' (po f-szym rozbiorze) 
były szkoły wydziałowe w Wiinie, 
Krożach, Nowogródku i Brześciu, 
zaś pod wydziałowe: w Grodnie, 
Białymstoku, Lidzie, Mińsku, Nie-

Po starym dworze błądzą son.is eciia 
drżą iskry na złoceniach ram.
To dzień wczorajszy ku nam się uś­

miecha
z jjprrretów pudrowanych dam.

Ktoś te przed chwilą jeszcze grał ga-
wota,

nie skonał wyznań cichy szn.er...
Po śztvwnych meblach coś jak nitka

złota
migoce smugą bladych skier.

Wydzwonił pćłnoć zegar kurantowy, 
godzinę zmarłych ongi ziud.
Portrety w takt schyliły dumne głowy: 
stój, cichoi Niech się spełni cud.

Na chwilę jedną Przeszłość niech ożyje 
i Piękno, co umarło 3 nią, 
strącone w proch, wzgardzone i niczyj 1 
Stój, cichol To Umarli śnią.

A potem znowu przyjdzie zapomnienie, 
w wazonie sewrskim więdnie kwiat. 
Unosząc z sobą wielki Czar—Marzenir 
ao grobu schodzi stary Świat.

14 unda N icdziattiow ska-D obacztw sku.

świeżu, Słucku, Bobrujsku, Pińsku, 
Poniewieżu, Wiłkomierzu. Kownie 
i t. d., ogółsrri 25.

Wreszcie Komisja Edukacyjna 
zajęła się oświatą ludu i zwróciła 
uwagę na wychowanie dziewcząt.

Nie tu jednak miejsce wylicząć 
poszczególne reformy, wprowadzo­
ne w życie przez sławną Komisję. 
Rok obecny, 150y  od czasów jej 
powstania, niewątpliwie wszech­
stronnie spopularyzuje jej zasługi, 
oraz wyjaśni jej epokowe znacze­
nie w dziele tworzenia się i krzep­
nięcia daszy narodowej. Chciałbym 
jedynie podkreślić nawskróś nowo 
żytny stosunek pedagogów, pracu­
jących w łoniu Komisji — do wy­
chowanków. O to w „Ustawach" 
obowiązujących w Komisji, czyta­
my: „Nie jest szkolnych instrukcyj 
końcem (celem) nauczyć dziec ę 
obcego zniszczonych narodów ję­
zyka, oziębłego wierszopistwa fa ł­
szywej retoryki j tych podobnych 
rzeczy. Ale owszem całe staranie 
obrócić potrzeba, aby uczeń za­
wczasu zaczął być rozsądnym, 
czułym, cnotliwym i pożytecinym. 
Edukacje dziecięcia jest osnową 
starań około niego podjętych na 
to, aby jema byto dobrze i  aby z 
niem było dobrze".

To nad wyraz tramę sformuło­
wanie głównej zasady wychowania, 
będącego równocześnie troską in­
dywidualną i społeczną, jest tą 
gwiazdą przewodnią, przyświecają­
cą wszystkim poczynaniom Komisji 
i tworzącą z niej, obok Konstytucji 
Majowej, najszczytniejszą kartę u- 
biegłych naszych dziejów. Obydwa 
te akty świadczą zarazem niezbicie, 
iż oomirno niedomagari Rzeczypo­
spolitej, jądro jej zawsze pozosta­
wało zdrowe, i gdyby nie brutalna 
i zdradziecka przemoc zewnętrzna, 
Polska mogłaby się odrodzić dro­
gą normalnej ewolucji; mocą włas­
ną, bez przechodzenia przez czyś­
ciec stuletniej przeszło niewoli.

5. Cywiński.

PRZYMROZKI WIOSENNE.

Pamiętam inne ciepłe wiosny, 
Uśmiechające się zalotnie 

Do mej młodości...

Przecież i teraz ją radosny^
Witam, choć—nieprzyjazna—psotnie 

Zmroziła kości:

Bo im jest człowiek bliższy zguby, 
Tern bardziej powrót wiosny luby 

W srogiej nagości.

maj 1919.
Ka.rol-W!ktor Trojan.



Zbliża się termin 7CG-letniej rocz- 
nicy urodzin jednego z najgłębszych 
i najobjektywuiejszychmyślicieli ludz­
kości, łączącego w jednej osobie 
najwyższe wyćwiczenie umysłowe z 
cudotwórczą świętością, nadzwyczaj­
nie jasną myśl naukową ze zdolno­
ścią do mistycznych zachwycać. 
Mędrzec ten, choć uznany jako naj­
większy nauczyciel Kościoły, jest 
dotąd zbyt mało znany jako uczony 
badacz istoty rnaterji, oraz stosun­
ków ekonomicznych, społecznych i 
politycznych.

Urodził się św. Tomasz w 1225 
r. w magnackim domu hrabiów 
Aąuirso i był przez swych rodziców 
na równi z braćmi swymi przezna­
czony do stanu rycerskiego. Ł

Tomasz r.ie chciał służyć w woj­
sku ani po stronie cesarza, ani na­
wet po stronie papieży. Wcześnie 
pociągnął go wówczas niedawno za­
łożony zakon Dominikanów. Gdy 
matkę jego się sprzeciwiała temu, 
aby potomek wielkiego rodu wstę­
pował do zakonu żebraków, Tomasz 
zbiegł do Francji. W drodze schwy­
tali go rodzeni bracia Landulf i Ar­
nold, służący w wojsku cesarza 
Fryderyka 11-go, i uwięzili w zamku 
rodzinnym w Roccc Secca, gdzie go 
trzymano przez dwa lata. Gdy żad­
ne namowy, by dobrowolnie zakon 
opuścił, nie skutkowały, bracia na­
słali więźniowi piękną kobietę. O tej 
pokusie i przezwyciężeniu jej, oraz
0 studjach w Kolcnjj, wymownie 
Skarga w Żywotach Świętych opo­
wiada :

„Gdy z jej ubioru, słów jadowi­
tych i dotykania pobudkę ku złemu 
brać święty młodzieniec począi, w 
sercu na Chrystusową pomoc za­
woławszy i usty imię jego święte 
mianowawszy, skoczył do ognia w 
kominie gorejącego, i porwawszy 
głownię, na ową nierządnicę z gnie­
wem uderzył, iż przestraszona ucie­
kać musiała. Za którą drzwi możno 
zaparwszy a onq głownią krzyż so­
bie na ścianie nakreśliwszy, padł 
na twarz swoją, z płaczem pana 
Boga prosząc, aby go przy czysto­
ści zachować raczył, a takiego nań
upadku nie dopuszczał  Po dwu
lat bacząc matka stateczność jego, 
bo jaźnią się Bożą wz: uszyła, aby 
mu więcej do rzeczy świętej nie 
przeszkadzała i dopuściła straży, aby 
go Dominikanom tajemnie wydali. 
Spuszczony przez ckno Święty To­
masz, do Neapolim się wrócił, potym 
na naukę do Paryża był posłany. 
Gdzie starszy słysząc o .sławnej a 
głębokiej nauce Wojciecha Wielkie­
go w Kolnie, tam go na ćwiczenie, 
dokąd też i sam pragnął, posłali. 
Uczył się pilr.o, a w milczeniu i ci­
chości, tak iż go towarzysze jego, 
gardząc im, niemym wołem zwali, 
prze milczenie i skromność jegc, 
tępy mu rozum przyczytając. Lecz 
się wkrótce pokazało, gdy z posłu­
szeństwa ria jedną trudną kwestję 
odpowiadać musiał, iż za wzywa­
niem pomocy Bożej, tak mądrze się 
wyprawił, iż snadź mało i mistrza 
nie przechodził. Iż rzekł Wojciech 
Wielki: Tomaszu, nie tak na pyta­
nie odpowiadasz, jako urzędu nau­
czyciela używasz. I obróciwszy się 
do uczniów, powiedział; Wy go nie­
mym wołem z o wiecie, ale ten wół 
tak ryknie, iż go świat wszystek 
słyszeć będzie®.

Przepowiednia mistrza Albena 
się sprawdziła. Już w 23 roku życia 
został hrabia Tomasz z Aquino 
profesorem filozofji i teologji w Pa­
ryżu i odtąd nauczał do końca swe­
go bardzo krótkiego życia w Pary­
żu, Bolonji, Rzymie, Neapolu, a gdy 
umierał, nie mając jeszcze 50 lat 
życia, 7 marca 1274 roku, pozosta­
wił po sobie kilkadziesiąt tomów 
dzieł, w których opracował cało­
kształt wiedzy filozoficznej i teolo­
gicznej swego czasu tak jasno, kon­
sekwentnie i wyczerpująco, że nikt 
po nim takiej powagi w Kościele nie 
pozyskał. Już w 1323 r. był kano­
nizowany przez papieża Jana XXII, 
a w 1507 roku papież Pius V go 
uznał uroczyście za jednego z pię­
ciu wielkich doktorów kościoła, obok 
Augustyna, Hieronima, Ambrożego
1 Grzegorza Wielniego Od encykliki 
Leona XlIi-go Aeterai patris wyda­
nej w 1879 r. Św. Tomasz jest u- 
znany za największego i głównego 
nauczyciela Kościoła: wiekowa wal­
ka między tomistami a jezuitami 
zakończona została zupełnem poje­
dnaniem w czci dla wielkiego do­
minikanina.

Istnieją w wielu katolickich uni­
wersytetach specjalne katedry filo­
zof ji ow. Tomasze. Taką katedrę w 
Collegium angelicum w Rzymie 
zajmuje sławny dominikanin, ojciec 
Pegues, który wydał dotąd czterna­
ście ogromnych tomów (po 800 str. 
wielkiego formatu in 8°) bardzo 
szczegółowego komenta,za do dzie­
ła Summa thcologica, stanowiącego 
całokształt nauki Św. Tomasza o 
Bogu i o człowieku, o cnotach, 
które człowieka z Bogiem godzą,
0 grzechach, które człowieka odda­
lają od Boga, o tajemnicy wcielenia 
Chrystusa, o środkech zbawienia 
ludzkości, o życiu wiecznem dusz 
po śmierci, o niebie, o piekle, o 
zmartwychwstaniu, ęiał, o sądzie o- 
statecznym, c wiecznem potępieniu
1 wiec-inem zbawieniu.

Ojciec Pćgues w 14-tu wielkich 
tomach swego komentarza dotąd 
wydanych, objaśnił dopiero dwie 
pierwsze części Summy, obejmujące 
razem 422 zagadnienia. Pozostałe 
trzecia część, zawierająca 189 za­
gadnień, wypełni conajmniej jeszcze 
sześć tomów. Nie czekając nu ukoń­
czenie tego monumentalnego ko­
mentarza, wielki uczeń Świętego 
Tomasza, rozmiłowany w jego filo­
zofji i pragnący ją uprzystępnić 
wszystkim ludziom wykształconym, 
uczniom szkół średnich, a nawet 
dzieciom, wpadł na wspaniały po­
mysł opracowania całości Summy 
Teologicznej Świętego Tomasza w 
trzech postaciach, dla różnych czy­
telników, poczynając od małych 
dzieci, dla których możną za pół 
franka nabyć katechizm Świętego 
Tomasza. Za dwa franki dostarcza 
wydawca Pierre Tequi w Paryżu 
szkolny katechizm świętego Toma­
sza, objętości 150 stronic, stano­
wiący wierne streszczenie Summy 
teologicznej przystępne dla młodzie­
ży od 8-go do 14-go roku życia. 
Za 10 franków mamy tom objętości 
574 stron, przedstawiający w formie 
djalogu sokratycznego całość Sum­
my Teologicznej Świętego Tomasza*) 
dla wszystkich czytelników ogólnie 
wykształconych, którzy" pragną się 
Zapoznać z tem arcydziełem.

Papież Benedykt XV, po prze­
czytaniu tego ternu, który uprzystęp­
nia najszerszemu ogółowi czytelni­
ków najzawilsze zagadnienia filozo­
fji tomistycznej, napisał dc ojca 
Pegues list własnoręczny z d. 5 lu­
tego 1919-gc r.f w którym winszuje 
autorowi szczęśliwego pomysłu ta­
kiego przedsięwzięcia i w bardzo 
stanowczy sposób chwali wykona­
nie tego pomysłu.

Odtąd książka ojca Pegues miała 
i liczne wydania i pozyskała uznanie 

ze strony najznakomitszych znaw- 
| ców średniowiecznego mędrca. Jest 
1 to bardzo rzadkie zdarzenie, fcy 

zaekomity badacz filozof;: głębokie­
go myśliciela podjął się popularnego 
przedstawienia głównego dzieła tego 
myśliciela najszerszemu ogóiowi. 
Żaden dotąd filozof nie znalazł ta­
kiego komentatera, któryby objaś­
niając swego mistrza szczegółowo 
dla uczonych umiał zarazem go u 
przystepnić zarówno szerokim ko­
łom dorosłych czytelników, jak mło­
dzieży szkolnej i małym nawet dzie­
ciom *).

Jasność opracowania książki dla 
dorosłych najlepiej uwydatnimy, 
przytaczając z niej kilka obszerniej­
szych ustępów. Oto np. nauka Świę­
tego Tomasza o szczęściu:

- - ^Czy istnie je dla człowieka 
cel najwyższy, który sobie stawia 
w swych czynach? - -  Tak, gdyż bez 
tego nie mógłby chcieć niczego. 
Każdy człowiek uwzględnia w swych 
czynach cel ostateczny jeśli nie 
zawsze świadomie i wyraźnie, to 
bezwiednie wskutek pewnego in­
stynktu naturalnego1'. — ,,Jaki jest 
cel najwyższy, któremu człowiek 
wszystko podporządkowuje w swo­
ich czynach?"

— „Takim celem jest szczęście".
— „Czy człowiek może się mylić 

co do przedmiotu swego szczęścia?" 
— „Tek, może się mylić, gdyż mo­
że szukać dobra swego w przed­
miotach licznych i rozmaitych, łu­
dząc się co do swego prawdziwego 
dobra" — „Co się dzieje, gdy czło­
wiek się myli co do przedmiotu 
swego szczęścia?—Zdarza się wów­
czas, że zamiast znaleźć szczęście

*( La Somme theologiąue će Saint 
Thomas d'Aquin en formę de catechisme 
pourtous lesfideles. Paris, Lib.airie Pierre 
Tequi, 82, rue Bonaparte, 1918 prix 10 l'rs -

w, dozna naj­
straszniejszego nieszczęścia'*. ■— 
„Więc jest nadzwyczaj ważnem dla 
człowieka, żeby się nie mylił co do 
przedmiotu swego szczęścia?” — 
„Nie ma nic ważniejszego", — „Ja­
ki jest przedmiot szczęścia ludzkie­
go?—Przedmiotem tym jest dobro, 

j które go przewyższa i w które m 
| jedynie może znaleźć własną do- 
; skonałość". — „Czy tym przedmio- 
j tern szczęścia ludzkiego są boga­

ctwu?" — „Nie, gdyż one są po- 
i niżej . człowieka i nie wystarczają,
| by mu zapewnić jego dobro zupeł- 
j ne i jego własną doskonałość". —  

,,Czy może tym przedmiotem są 
■ zaszczyty?" — „Nie, gdyż zaszczyty 
j nic dają doskonałości, ale ją tylko 
| nagradzają, gdy sa zasłużone, a gdy 
j nie są zasłużone, nic nie są warte".
| — „Czy przedmiotem szczęścia mo- 
| że być sława lub reputacja?" —
: „Nie, gdyż cne mają wartość tylko 
! gdy na nie zasługujemy, a nad*o 
j jest to rzecz krucha i bardzo próż- 
j na wśród ludzi". — „Czy żarem 
S jest takim celem potęga?" — „Nie;
| bo władza je s t  d'a dobra innych i 
i zależy od ich kaprysów lub bun- 
, tów" — „Czy celem szczęścia nie 
i jest zdrowie lub uroda ciała?" —
. — „Nie, bo są to dobra nadto nie- 
j stałe i stanowią tylko zewnętrzną 

doskonałość, a nie doskonałość du- 
I szy czyli wewnętrzną". — „Czy ce- ; 
< lem nie są przyjemności zmysło­

we?1 — „Nie, gdyż te przyjemności ; 
są błahe w porównaniu z wyższemi 

: przyjemnościami dućhe". — „Czy 
szczęście człowieka polega nń tem, 
co jest dobrem duszy?" — „Nie­
wątpliwie". — „A jakie to jest do­
bro dusT.y, na którem polega szczę­
ście człowieka?" — „Tc dobro jest 
Bóg, czyli Dobro najwyższa, osta­
teczne i nieskończone". — „Jakże 
człowiek może posiadać Boga, swe 
najwyższe dobro, i cieszyć się 
nlem?“ — „Może to uczynić aktem 
swej inteligencji, poruszanej w tym 
cel u przez wplę". — „Czego trzeba, 
żeby człowiek znalazł swe dosko­
nałe szczęście w tym akcie swe; 
inteligencji? — „Trzeba, żeby ogar­
nął 3oga takim jakim On jest sam 
w Sobie, a nie tylko takim, jakim ; 
może być pojęty pośrednio przez 
znajomość jakichkolwiek stworzeń".
— „Jak się nazywa ten akt, w któ­
rym Bóg jest ogarnięty przez inte- ; 
ligencję takim jakim jest sam w so­
bie? “—„Ten akt nazywa się jasno­
widzeniem (yisiort) 3oga".—„Czy to 
jasnowidzenie Boga gdy człowiek 
je osiągnie w sposób doskonały, 
pociągnie za sobą wszelką dosko­
nałość człowieka co "do duszy, co
do ciała i w stosunku do jego oto 
czenia?" — /.Niewątpliwie, gdyż to, j 
co jest najwyższem źródłem wszel­
kiego dobra ludzkiego, daje nam ; 
wszystko co może człowieka zado- 
wolnić i udoskonalić".— „Więc bę­
dzie to posiadanie wszelkiego do­
bra i wykluczenie wszelkiego zła?" 
—„Najniewątpiiwiej". — „Czy czło­
wiek może osiągnąć to jasnowidze­
nie Boga, stanowiące doskonałe 
szczęście, już na tej ziemi i w ży­
ciu doczesnem?" — „Nie, gdyż wa­
runki i nędze życia doczesnego są 
niezgodne z taką pełnią szczęścia". 
—„Więc jak c/.towiek będzie mógł 
to doskonałe szczęście osiągnąć"?
— „Tylko jeśli je otrzyma od są- 
mego Boga". — „Czy Bóg je mu 
da, jeśli on sam się nie przygotuje 
do tego i na szczęście nie zasłu­
ży?" — „Przenigdy!" — „Więc cóż 
człowiek ma czynić na tej ziemi 
w tem życiu doczesnem?"—„Może 
tylko się przygotowywać, gromadząc 
zasługi, by kiedyś od Boga otrzy­
mać jasnowidzenie Boga i wszystko 
co z tego wyniknie, gdy Bóg da 
człowiekowi zasłużoną nagrodę". 
(Str. 93—101 przytoczonego dzieła).
J Oto nauka Świętego Tomasza o 
prawie własności:

„Jaki jest największy grzech 
przeciw bliźniemu po zabójstwie i 
innych uszkodzeniach ciała?" — 
„Jest to grzech krzywdzenia bliź­
niego na mieniu, czyli na tem, ca 
posiada". — „-Czy człowiek ma pra­
wo co.ś własnego posiadać?"—„Tal:, 
człowiek może mieć prawo ccś 
własnego posiadać i rozporządzać 
swem mieniem według swego ro­
zumienia, bez wtrącania się innych 
do tego wbrew jego woli".— „Skąd 
pochodzi to prawo człowieka?" — 
„Wynika ono z jego natury. Bo 
skoro jest or istotą rozumną prze­
znaczoną do życia społecznego, to 
jego własne dobro, jako istoty wol­
nej, dobro jego rodziny i dobro

społeczeństwa całego wymagają ist­
nienia lego prawa własności wśród 
ludzi, gdyż prawo własności jest 
warurkiem wolności dla każdego 
człowieka; tylko dzięki niemu in­
stytucja rodziny może osiągnąć do­
skonałość; dzięki prawu własności 
to co kużdy posiada jest admini­
strowane z większem staraniem, 
z lepszym ładem 5 porządkiem, a 
nadto prawo własności powszechnie 
uznane usuwa sposobność do wielu 
walk i spprów",—„Czy jednak pra­
wo własności nie pociąga za sobą 
pewnych obowiązków?"—„Tak, ist­
nieją bardzo wielkie obowiązki, wy­
nikające z prawa własności".—„Ja­
kie są te obowiązki?" — „Przede- 
wszystkiem obowiązek takiego za­
rządzania naszem mieniem, aby ono 
dawało dochody i było utizymanem 
w dobrym stanie jako warsztat pro­
dukcji. Następnie, gdy mamy do­
chody z naszego mienia i zaspo­
koiliśmy z tych dochodów nasze 
własne potrzeby i potrzeby naszych 
domowników, nię wolno jest uwa­
żać reszty za naszą wyłączną włas­
ność. bez udziału społeczeństwa, 
wśród którego żyjemy. Istnieje obo­
wiązek sprawiedliwości społecznej, 
polegającej na rozdariiu w najlep­
szy sposób tego co nam zbywa, 
lub na ułatwieniu pracy innym 
w naszem otoczeniu, ażeby potrze­
by jednostek były zaspokojone i 
dobro publiczne wzmożone. Wzgląd 
na dobro publiczne usprawiedliwi 
ze strony państwa opodatkowanie 
własności prywatnej w takiej mierze 
w jakiej to będzie* uznanem zn ko 

; nieczne lub pożyteczne dla dobra 
i społeczeństwa. W tym wypadku jed- 
; nostki powinny stosować się do 

praw państwowych i to jest dla 
nich obowiązkiem ścisiej sprawie- 

j diiwości. Wzgląd na korzyść bliź­
nich lub ich potrzeby nie zobowią­
zuje równie ściśle w sposób okre­
ślony. Nie ma tutaj prawa, któreby 
zobowiązywało jako prawo pozy­
tywne ludzkie i pociągało za sobą 

! możliwość przymusu no drodze są­
dowej. Ale prawo naturalne zacho­
wuje całą swoją siłę. Sprzeciwia­
my się jemu w tem, ■ co jest naj­
więcej nienŁruszalnem i zaniedbu­
jemy obowiązek szukania dobra 
bliźnich, gdy sami opływamy w 
zbytki, a jesteśmy obojętni nh po­
trzeby otoczenia. Ten/obowiązek 
ścisły, zgodnie z prawem natural- 
r.em, zyskuje doniosłość obowiązku 
świętego wskutek pozytywnego pra­
wa Bożego, szczególniej prawa ł>  
wangelji. Sam Bóg osobiście pp- 
twierdził pod groźbą wiecznego po­
tępienia przepis, który tkwi'w głębi 
sumienia ludzkiego",

— „Jeśli takie są obowiązki 
tych, co posiadają mienie, wobec in­
nych Judzi, jakie są obowiązki tych, 
co nic nie mają wobec posiadają­
cych mienie?" — „Obowiązkiem ich 
jest szanować dobro cudze i nigdy 
wbrew woli właściciela nie zabie­
rać niczyjego mienia’Vj (Str. 257— 
260). Czasem ojciec Pegues wybie­
ga myślą daleko po za czasy świę­
tego Tomasze, jak np. gdy mówi 
o różnych odmianach pychy-

— „Grzech naturalizmu i lai- 
cyzmu (co się tyczy prawdopodob­
nie zniesienia zakonów i oddania 
Kościołów stowarzyszeniom świec 
kim) który panuje prawie wszędzie 
w czasach obecnych, szczególniej 
od reformy protestanckiej, od odro­
dzenia pogańskiego i od bezbożnej 
rewolucji osiemnastego wieku, czy 
nie jest szczególniej1 grzechem py­
chy*? — „Tak jest, i to stanowi

i jego wyjątkową doniosłość, gdyż 
i jest on naśladowaniem wzgardy i 

buntu, które były najprzód grze­
chem szatana i złych aniołów, a 
potem grzechem pierwszych ludzi*.

W ten jasny sposób mamy przez 
ojca Pegues przedstawioną całą 
treść Summy teologicznej Świętego 
Tomasze, obejmującej zasadnicze
wytłć-maczenie stanu obecnego czło 
wieka, jego cnót i grzechów, środ­
ków wiodących do zbawienia i 
szczęścia wiekuistego. Marny tu
konsekwentny obraz życia ludzkiego 
jek się cno przedstawiało jednemu 
z najprzenikliwszych myślicieli
wszystkich czasów.

Nigdy jeszcze -się nie zdarzyło 
w historji myśli ludzkiej, żeby wiel­
ki twórczy badacz rzeczywistości 
był w ten sposób uznany i przy­
swojony przez jakąś potężną orga­
nizację religijną. Wielcy filozofowie 
zwykle pisali dla szczupłego grona 
swych zwolenników niezadowolo­
nych z panującej w ich otoczeniu

religji. Istniało pewne przeciwień­
stwo między religją a filozofją, na­
wet u takich filozofów, jak Kartezjusz, 
który jawnie panującej religji nie 
zwalczał.

Święty Tomasz jest jedynym z 
wielkich myślicieli ludzkości, które 
w sobie wiarę z wiedzą zupełnie 
połączył i pojednał, tak że przyjął 
w skład swego umysłowego wytłu­
maczenia życia ludzkiegoc ałe dzie­
dzictwo tradycjonalnej wiary Ko­
ścioła do którego należał

Żaden filozof, nawet najodle­
glejszy od świętego Tomasza pod 
względem, wiary, nie może odmówić 
temu pisarzowi nadzwyczajnej jas­
ności i konsekwencji myśli, oraz 
nader trafnej klasyfikacji pojęć. Ci 
co drwią sobie dziś ze scholastyki.. 
ćg są ludzie, którzy nigdy nie zdo­
byli się na wysiłek umysłowy po­
trzebny, aby poznać dzieła lub 
przynajmniej największe dzieło wiel­
kiego dominikanina.

Gdy to wielkie dzieło zostało 
streszczone w sposób przystępny 
dla ogółu w postaci trzech opraco­
wań dokonanych przez jednego z 
najlepszych współczesnych znawców 
filozofji świętego Tomasza, otwiera 
się możliwość dla ogółu wykształ­
conych ludzi spojrzenia na świat 
oczyma znakomitego mędrca. Takie 
spojrzenie rozszerza horyzonty du­
cha nawet dla tych, którzy nie bę­
dą mogli uznać sa bezwzględną 
prawdę całej subtelnej budowy my­
śli Świętego. W Polsce język f?an 
cusfci jest dosyć rozpowszechniony 
i wiele osób mq;e z tej sposobno­
ści korzystać, jeśli tylko dosyć 
znaczna cena książki (42.000 mkp.) 
da się zredukować. Otóż niewątpli­
wie można zyskać na większej ilo­
ści egzemplarzy, przynajmniej 23 
do 30% ustępstwa, sprowadzając 
dzieło bezpośrednio od wydawey. 
Ustępstwo będzie tem większe, 5:» 
więcej egzemplarzy się jednorazo­
wo zamówi. Kto zatem chce po­
święcić 25—30 tysięcy marek pol­
skich na poznanie świętego Toma­
sza Summy teologicznej, w -opraco­
waniu ojca Pógues,niech przed 15 
kwietnia się zgłosi do redakcji 
..Słowa", składając zadatek (25 ty­
sięcy mk. p.) a jeśli się znajdzie 
do 15 kwietnia choć 10 osób chęt­
nych do takiej ofiary, to wzajemnie 
sobie ułatwią nabycie bardzo udat- 
nej reprodukcji jednego z najwięk­
szych arcydzieł myśli ludzkiej, ba­
dającej całokształt życia i przezna­
czeń człowieka.

Wezwanie to pragnąłbym, żeby 
podjęte zostało nie tylko prze*; 
wierzących katolików, ale szczegól­
niej przez ludzi niewierzących, 
szukających prawdy w doćrej wie­
rze, którzy chcieliby się dowiedzieć, 
jak ta prawda się przedstawiała w 
umyśle jednego z największych 
Świętych Kościoła, który zarazem 
był doskonałym znawcą nauki 
swoich czasów.

Minęły uprzedzenia dwóch wiel­
kich zakonów, Franciszkanów, a 
potem Jezuitów , którzy przez wieki 
tomizm zwalczały. Dziś cały Koś 
ciół Katolicki, z papieżem na sza­
le, stoi po za Świętym Tomaszem 
Kościół ten stanowi w każdym ra 
■zie taką potęgę, że dla suewierzą 
cych musi budzić ciekawość zagad­
nienie, na jakiej teoretycznej pod 
stawie ta potęga czynu i organiza­
cji się opiera?

Nigdy dotąd nie była dana taka 
sposobność poznania prawie u źró­
dła rej budowy umysłowej, któm 
jest dojrzałym owocem pracy myśli 
dokonanej ‘w ciągu piętnzstu wie­
ków, od Arystote.esa do Alberta 
Wielkiego, a uwieńczonej dziełem 
św. Tomasza. Nawoływując do sko­
rzystania z tej sposobności wyjąt­
kowej jestem przekonany, że o ile 
by głos mój nie okazał się głosem 
wołającego na puszczy, o ile I r 
się udało znaleźć kilkudziesięciu 
nabywców jednotomowego streszcze­
nia pomnikowego dzieła najmięk­
szego Świętego wśród filozofów, i o 
rozpowszechnienie jego myśli wiel ­
ce by się przyczyniło także do lep­
szego ładu i porządku w naszych 
stosunkach społecznych,. politycz­
nych i narodowych. Kto z kim prze­
staje takim się staje, a obcowanie 
ze św. Tomaszem wzmoże u każ 
de go czytelnika jasność i powagę 
konsekwentnego myślenia, nawet 
gdybyśmy niektórych jego poglądów 
nie przyjęli.

Wincenty Lutosławski.. 
Wilno, ni. Jagiellońska 1 m. 2.
Koniec N-ru 1-go Dodatku Literackiego.



ii-hi, k mil faira.
Radowała się Polska cała 2 po 

w adu ^zinania jej granic przez 
Radę Ambasadorów, a Wilno dzie­
liło tę r&ilość w podniosłym na 
stroju, ale ze skupieniem i po 
wagą, którą troska o jutro cechuj e.

Rada Ambasadorów uprawniła 
sran posiadania Polaki we Lwo 
wie, ża którego bohaterską walką 
śledziliśmy z zachwytem i z trwo­
gą ik tó n g o  radością cieszymy się 
sercem całem.

I suwerenność; Polski nad Wił 
nem uznała Rada Ambasadorów. 
Chcieliśmy tego oAdawna, Zwoła 
ni™ Sejmu wileńskiego i jego jed­
nomyślna uchwała do tego celu 
zdążały, a na uzteanie praw Pol­
ski do Wilna czekaliśmy metylko 
J im  po uchwale sejmowej, ale i 
w czasie genueńskich narad. U- 
znano wówczas suwerenność Ru­
m unii .nad Besarabją, którą Rosja, 
po wojais tureckiej, tak j*ik’zem 
nie potrafiła zagarnąć. Zdawało 
się, że i dla roszczeń naszych była 
to chwila pomyś na. Ale pan m i­
nister Skirmunt z chwili* tej nie 
skorzyptał, godząc się zaraz potem, 
nawet na uznanie Litwy de juro 
.i to >ez żadnych w sprawie Wi 
leńskiej zastrzeżeń. Był to wielki 
zawód dla Wiius, które obecne 
dyplomatyczno . zwycięstwo tern 
bardziej umie ocenić.

Zwycięstwo to zawdzięczamy 
rządowi^ Generała Sikorskiego i 
zręczności• hr. Skrzyńskiego, a, je ­
żeli się nie mylimy, są one prze­
ważnie owocem znamiennych "prze­
stróg Generała, o których pisa 
liśmy w .Słowie*: Z „OLzety War- 
szŁwtkiej" dowiadujem y się nawet, 
że p. Łukasiewicz w Paryżu grał 
w surwę bojową i dc konfliktu z 
Litwą Rówieńską prowadził, Nie 
Wierny, go natchnęło: czy »Tska- 
zania taktyki dyplomatycznej, czy 
samorzutna decyzja, ażeby błędy 
suwalskie naprawić. Bądź co bądź, 
męskie żądania dały nam lepszy 
rezultat od pokojowych zapew­
nień i może zrozumie nareszcie 
nawet p. Askeuazy, że w walce 
dyplomatycznej w strój Macha- 
beussowy czasami ubrać się trzeba.

Oceniamy dyplomatyczne po­
wodzenie nasze . i sądzimy, ze 
wpłynie ono na bardziej stanów 
ozy irurs poiityki naszej nietylkp 
w krab?, ale i w stosunku do 
bezczelnych _ naszych sąsiadów. 
Rozumiemy jednak, że uprawnie- 
hie granic naszych, granic tych
nie utrwala.

Posterunki litewskie .stoją o 
biedzę cd Wilna i od kolei, któ-

nas z Grodnem łączy, a Litwa 
Kowieńska nie uznaje praw Pol 
ski do Wilna i przeciwko uchwa­
le Rady Ambasadorów zgłasza a- 
i‘®ganckie protesty Rząd. Kowień­
ski dobija luoność polską, naigry­
wa się nad prawami obywateli 
Rzeczypospolitej i instryguje w 
^ilfeńs^czyżniy; odmawia nam 
spławu na .Niemnie i wyprawia 
konsula baszego z Kłajpedy, pow- 
Łftrza bez ogródek, że y," stanie 
¥ ° j v j  jest z nami, i gotuje się 
00 niej, u ł  starcie nasze z bol­
szewikami czekając., A skoro na- 

to starcie, z postanowieniem
^&dy Ambasadorów nikt nie bą- 
ozie się liczył, bo maksyma „be~ 
1;ti posedeutes- jak panowała, tak 
Panuje na świecie.

Prasa francuska bardzo sacze- 
rze i bez żadnych ogródek ocenia 
sytuację naszą.

. .G dyby można było ozdobić 
^ g ra te m  Wkt, którym granice 

tJzuano, trzebaby napisać 
da nim; aide-tai, le Ciel i'aide ra 
Vr30PpT3i6a sobie, a. tobie pomogą 
iNiebiosa) gfiowa te czytamy w 
*r JJ kule wstępnym „Temps“ pod 
ytułem  j  Les frontieres de la 
*ologne3.

.Tem j^« kładzie nacisk na to, 
granice polsko - ro- 

‘ tewsld? J 5 granice "polsko li­
ny <*«.« jedns»k faktyez-
DYtoio* -i®*?' 'l m '

P-finr»i« , Wespół Z

Lioyd G eorgsń nie zrobił. Dora­
dzał on Polsce natomiast, ażeby 
się ułożyła z Bohzcwją. I Polska 
ułożyła się z wrogiem, ale była 
tak przezorną, że uprzednio zada­
ła mu klęskę.

„Journal des debat,s“ w arty ­
kule „Les Alies et la frontiere 
orieutale de ła Rbtogne" do bar­
dzo podobnych dochodzi wnios­
ków. Ziarnem tegc dziennika, 
Polska za daleko posunęła grani­
ce swoje, ale wszelka zmiana w 
obecnym stanie tych granic była­
by nieobliczalną w swych skut­
kach. „Journal" zaznacza również, 
że mocarstwa nie brcmfly P  iski, 
kiedy bolszewickie hordy rzuciły 
się na nią, i wyraża nadzieję, że 
Polska potrafi skorzystać z uzna 
nia granic swoich i zorganizować 
się w ten sposób, ażeby zmniej­
szyć do minimum grożącą jej w 
przyszłości niepewność.

Polska otrzymała więc uznanie 
granic, które sama sobie zdobyła, 
i tylko fakty dokonane i energi 
ezne żądanie przemówiły zą nią 
na konferencji w Paryżu. I Polska 
utrzyma granice swoje tylko o 
tyle, o ile, bez pomocy obcej, p o ­
trafi te granice obronić.

A. na to, ażeby te granice o 
bronić, nie wolno naui przede- 
wszystktem iluzjami się bawić i 
wmawiać je  sprzymierzeńcom n a ­
szym. Ani tą genueńską iluzją, 
że możliwe stosunki z Bokzewją 
dadzą się łatwo nawiązać, ani tą, 
którą dotychczas powtarzają w 
Warszawie, że Litwa Kowieńska 
łagodną ustępliwością do Polski 
da się pociągnąć. Po iluzjach przy­
chodzą rozczarowania i nieobli 
czalne zawody. Sądzimy, że po 
bolszewickim wyroku na bogoboj - 
nego arcybiskupa i grono najza 
cniejszyck księży naszych, odbija­
nia *" dostaną ci wszyscy, cc ze 
zbrodniarzami uczty spożywali. 
I nasz dobrotliwy do Litwy Ko 
wieńskiej stosunek nieraz jeszcze 
odbić się nam może, aczkolwiek 
powiedzieć trzeba, że niecne wy­
roki sądów kowieńskich przecho­
dziły u nas prawie niepostrze­
żenie.

A na to, ażeby uietylko grani­
ce nasze, ale i stolicę naszą obro­
nić, trzeba niebezpieczeństwom ja ­
sno spojrzeć w oczy i usunąć z 
nicc takie, które usunąć się dają. 
Od walki na d fó ch  frontach za­
bezpieczyć się trzeba i rozbić albo 
zahamować siły, które dla walki 
z nami powstały. Polska ma b a r­
dzo dawne tradycje i powinna ko­
rzystać z nauki, która płynie -z jej 
dziejów. I Krzyżakom i Prusom 
Polska dała urosnąć. Dziś Litwie 
Kowieńskiej dnia się uzbroić. Pa- 
mięiiajajy, że grzechy Witolda na 
ciężkie naraziły. nas walki i że 
ziemia Żmudzka, którą nas znowu 
szachują, dopiero po bitwie Grun­
waldzkiej z Krzyżackich szponów 
została wydartą.

Dla skutecznej obrony grania 
naszych trzeba "więc Litwę Ko 
wieńską w czas rozbroić, jeżeli 
nie przemocą, to drogą ultymaty- 
wnych żądań.

Wiino sytuację własną rozumie 
i w czasie uroczystości wileńskich 
zauważyliśmy jedną tylko chwilę 
entuzjastycznego nastroju. Była 
to chwila, kiedy publiczność w i­
leńska wojska nasza witała. X.

Ifeja o z M ir c  w M i
i emisja złotych.
Warszawa, 28 marca.

W Ministerstwie Skarbu odbyła się 
konferencja w sprawie rozdziele­
nia banów zlotowych. Zagajając 
obrady Minister Grabek; oświad­
czył. że beuy ziotewe winne się 
stać sposobem lokaty oszczędno­
ści, która zabezpieczy przechowa 
jących przed spadkiem waluty. 
W tym  charakterze bo»y zlotowe 
sianą do konkurencji % dolarem 
amerykańskim, a w pewnej mie 
rze i z akcjami przemysłowemi, 
które są obecną lokatą oszczędno­
ści. Jako pierwszą serię Minister­
stwo Skarbu_ emituje 10,000,000 
złotych polskich.

Prezes P. K. O. Linue oświad­
czył, że f .  K. O. bierze połowę 
pierwszej emisji bonów Złotowych. 
Przedstawiciele banków oświadczy­
li gotowość objęc a pozostałej czę 
ści, wyrażając pewność, że bony 
zlotowe, zostanę. przyję e życzliwie 
przez publiczność, ponieważ w spo­
łeczeństwie istnieje dążenie do 
gromadzenia oszczędności w zło­
tych polskich. Należy oczekiwać 
wobec tego, że pierwsza emisja 
bonów zlotowych zostanie natych­
miast wykupiona i że bony to s ta ­
ną się środkiem rugującym obco 
waluty z życia gospodarczego.

Ilość banków dewizowych, 
Warszawą, 28 marca.

(A. w.) Do Ministerstwa Skar­
bu napływają liczne podania o 
przyznanie różnym instytucjom 
bankowym praw dewizowych’ W 
celu zebrania dokładnych informa- 
«yj o potrzebie nadania praw ban­
ków dewizowych innym instytu­
cjom bankowym, Minister Skarbn 
rozesłał do wszy i-tkich banków kwe- 
stjonarjufcse, które mają posłużyć 
jako materjał do zbadania sprawy, 
czy dotychczasowa ilość banków 
dewizowych należycie odpowiada 
potrzebom gospodarczym.

Na skutek życzeń sfer przemy­
słowych i bankowych dc liczby 
m iast dewizowych, t. j. takich, 
w których oddziały banków dewi­
zowych mają prawo kupna i sprze­
daży walut obcych oprócz W ar­
szawy, Lodzi, $/iJna, Krakowa, Liro 
wa, Poznania, Bydgoszczy, i Biel­
ska zaliczone zostaną prawdopo­
dobnie Toruń, Grudziądz, Krosno, 
Drohobycz, Białystok, Radom, Lu­
blin, Sosnowiec i Częstochowa.

Aresztowanie handlarzy walut.
Łodz, 28 marca.

(A., w. Wtorkowa obława na 
handlarzy w-aśupiun obcemi dała 
nadspodziewane wyniki: aresztów* 
no 40 osób.
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p. Loda Rogiuska ulubienica publiczności wileńskiej’ 
primadonna operetki, będzie śpiewała na koncercie 
pożegnalnym w sali „Apolio" w poniedziałek, drugi 

> d icń Świąt.
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K A P E L U S Z E fó*
(Borsalino i palta gumowe.

H. Swirski, JSSSSIŁ
MMIMMM«M€MI»«H*MMMMMIMM»
Papierosy i tytoń dla handlujących 

NAIW1ĘKSZE USTĘPSTWO. 
Prssitay e priskananft .i ; —

ul. Wi ]Vt a (wprost teatru).

y f a  s w E ^ t t a i
Fotografujemy wszystkich prawio 

darmo: 2 fotografje zamiast 8(j00 mk.
tylko 2000 mk. Fotogr. „Rekord" 

Szopenowska 5. Prosię wyciąć adres.

P e  o g ł o s z e n i u  
- cybiskupa

Cziczerin referuje protesty.
Warązawa, 29 marca.

(Aw). Na m?jbJiżssem posiedze­
niu WCiKci Cziczerin zreferuje 
wszystkie protesty, jakie nadeszły 
z, zagranicy V  sprawie arcybi -ku- 
pa Cieplaka. Podobno w związku 
1 temi protestami ma być posta­
wiony wniosek zamiany kary 
śmieci dla arcyb. Cieplaka i ks. 
jn Ja ta  Butkiewicza na wydalenie 
z granic Rosji. 1 v
Protosty cywilizowanego świata.

Warszawa, 29 marca.
(Aw). Według wiadomości z Pa­

ryża, deputowany Herriot wysłał 
do Mosjcwy depaszę, w której w  
imieniu demokracji francuskiej 
prosi o pozostawieni* przy życiu 
skazanych księży polskich. W od­
powiedzi Oziczs-rin zaznaczył, że 
wyrok z*stałv odłożony.

Waszyngton, 29 marca.
(Pat). Rząd Stanów Zjedn. po­

lecił swemu ambasadorowi w B er-' 
linie zawiadomić rząd sowiecki, iż 
żywo pragnie, aby skazani ducho­
wni katoliccy zostali ułaskawieni.

Warszawa, 28 marca.
Brazylijski minister spraw zagr. 

-Pacheco wystosował następujący 
telegram do sekretarza generalne­
go ^Ligi Narodów sir Drumonda: 

Wiadomość o aresztowaniu w Ro­
sji i zagrożenia śmiercią arcybis­
kupa Cieplaka i innych księży k a ­
tolickich sprawiła w Brazylji przy 
gnębiające wrażenie. Tryban&f ar­
cybiskupi w' Rio de Janeiro w 
imieniu kleru i lodu katolickiego 
brazylijskiego prosi rząd brazylij­
ski o pośrednictwo w celu oswo 
bodzenia aresatowanych duchów - 
nych. Rząd brazylijski będzie ̂ bar.- 
dzo wdzięczny, jeżeli Wasza Eks 
celencja swoim autorytetem skie­
ruje niniejszą odezwę według 
przeznaczenia. .

W angielsklsj Szbi# Gmin.
W imieniu partji unjonistów 

zgłoszono wśród oklasków’ Izby 
propozycję wydalenia z Anglii han­
dlowych agentów sowieckich, w 
razie jeżeli wyrok śmierci na du-

w yroku  ns Ar-
C iep la k a .

oho w nych katolickich zostanie wy­
konany. ,

Warszawa, 28 marca.
(Aw). Specjalna delegacja ka­

tolickich państw europejskich za 
mierzą udać się do Moskwy, w ce­
lu złożenia na miejscu protestu 
przeciwko wyrokowi trybunału 
sowieckiego.

Warszawa, 29 marca.
W środę do poselstwa sowieck, 

w Warszawie zgłosił się nuncjusz 
papieski Lauri i poseł Stanów Z. 
Gibson, którzy złożyli na ręce’0bo 
leńskiego energ. protest przeciwko 
wyrokowi. Na czwartek zapowie 
dziana Wczyta posła niemieckiego 
w Warszawie, który otrzymał od 
swego rządu zlecenier do złożenia 
podobnego protestu.

Warszawa, 2& marca.
P. Sikorski otrzymał depeszę:. 

„Episkopat czeskosłowacki, z całym 
światem katolickim do głębi w strzą­
śnięty zbrodnią przeciwko swobo­
dzie Kościoła katól. i życiu jrgo 
dostojników, boleje nad iosein 
skazanych. Rządowi polsk., stają­
cemu w obrouie najświętsz. zasad 
ludzkości przeciw ko zbrodni, gwał­
towi i obłudzie—życzy wytrwania, 
aby zagrożeni zostali ocaleni, W tej 
nadziei Episkopat apeluje do rzą­
du. aby dla tego celu, mocny spra­
wiedliwością swej sprawy, użył 
wszystkich środków i nie cofną,: 
:-dę przed wielkoduszną ofiarą dla 
uratowania życia męczenników". 
Ks. Fr. Kord -.cz, arcybiskup pras- 
ski w imienia episkopatu czesko 
słowackiego.

Ryga, 28 marca.
Pisma ryskie są pełne oburze­

nia z powodu wyroku, piętnując 
akt ten, iako akt prowokacji i 
bezprawia.

Warszawa, 29 marca.
(Aw). Koiegj om Kościoła Ewan­

gelicko-Augsburskiego gm. war­
szawskiej ogłosiło w dziennikach 
oświadczenie, że przyłącza się do 
akcji całego świata chrześc. prze 
ciwko wyrokowi moskiewskiemu.

Warszawa, 29 marca. 
Wczoraj zjawiła się u Prezesa 

Rady Ministrów delegacja Zwiąż 
ków stow. polskich, składając de­
klarację protestującą przeciwka
prowokacyjnemu i 
wyrokowi. Premje

zbrodniczemu 
zapewnił dele­

gację, 12 rząd nie ustąpi ze s ta ­
nowiska zaznaczonego już w dwu­
krotnej enuncjacji .

Dnia 3-go kwietnia
odbęduu* ;• ię

ba! 3sifiar,kś
w saii Domu Oficera Polskiego na 

rrzecz Zadżwińskiego Koła Macierzy 
Polskiej pod protektoratem Hr. 
Feliksowej Broel Platerowej i pani 
Amelji Łafcuńsliiei. Niech ci, k tó­
rym leży na sercu podtrzymanie 
młodszych braci naszych na b. 
najodleglejszych kresach Rzeczy­
pospolitej PdlsKiej, zechcą pomoc 
im okazać.

Następujące Panie i Panowie 
łaskawie przyjęli obowiązki gospo 
dyń na balu inflanckim, mającym 
się odbyć 3 kwietnia 1923 r.

Bohdano wieżowa Ig., Bochwico- 
wa Stau., Brochocka-Sztzawińska 
Ad.Hr.Dąb Biernacka pułk., Fiodo- 
rowicz-:w>f Ł., Gąsiorowsks Kurat,, 
Kio i,to w ł -iaa,, Kotwiczowa Marja, 
Kiewliczowa Ida, Laudsbergowa 
Emilja, Landsb*rgowa I., Łabun- 
s k a Am„ Łopacińska S.MalecksDy r. ’ 
Mazarapbwa Ad., Mackiewiczowa 
Jan., MMkpska Dyr., Meysz to wieżo­
wa Al., Meysztowiczowa Szym., 
Mońlowa St Hr., Mohiowa WathHr., 
Niewód aićea A *sa J , Niewodniczań­
ska Wikt., Obie‘zierska Mich., Obie- 
zierska M arj, Platerowa Fal. Hr.. 
Platerowa-Zyberkowa Hr., Pław- 
akaMat., Romanowa Wal. Del.Rząd., 
Retingirowa Prof., Rozwadowska 
Dyr., Homerowa Leon., Rummlowa 
Grn., Rodkiewiczowa, Romerowa 
Kaz., Rydz Śmigłowa G-n., Skinde- 
rowa Czesi , Sawicka Dyr , Szyki#- 
rowa Dyr., Tupalska Marja, Wań- 
kcwiczowa Helena,Wagnero vva Kar., 
Wi mborowaStan., W i erszy ło wa Lud. 
7aw adzk. W kd., Sokołowska Marj., 
Swiąteckji Kaz. t

Bochwic S t, Bohdanowicz Ig., 
Dąb-Eierućcki pułk., Gąsiorowski 
Kurat., Klot Jan, Kotwicz, Land- 
sberg Emil, ł  .paciński Ser,, Ło- 
paoińsjłi St., Małecki Dyr., Maza- . 
raki Adr., Mackiewicz Jan, Maler. 
ski Dyr., Meysztowicz Al., Mey- 
pztowiCzSzym., MohISt, MohIWacł., 
Mohl Hier., Narwojsz W., Niew#- 
duiczański Wikt., Obiezierski Mich,, 
OUezierski Marj., Plater Broeł Fel. 
Hr., Roman Wal Del. Rząd., Romer 
Lern. Romer K., Rettinger Prof., 
R.izwadcwski, Rydz Śmigły Gen., 
Skinder,Suwibki Dyr., Szykler Dyr.. 
Tupalski Pułk., Wańkowicz Stan.i 
W agnerSar ,Z*wjdzbiW ład., Swią 
tecki Kaz., Rumel Gen., Rodkiewica. 
Wier szyła, Sokołowski,



K R O N I K A
kalendarzyk.
W Piątek Kwiryna i Anieli y/d.
W Sobotę 3albiny P.

Wsehód słońca o godzi. ćrm. 41, 
Zachód ■„ o godzi, o m, 29.

WILEŃSKA.

— Groby. Przy grabach Chry­
stusa w kościołach Katedralnym, 
fłarnisoaowym  i Św. Rafała przy 
ul. Wiłkomierskiej w artę honoro 
Wą pełnić będą wojskowi garnizo ■ 
nu wileńskiego. W. A. P.

— Rezurekcja dla żołnierzy, 
ty Wielką Sobotę, dnia 31 b. m. 
• godzinie 7 i pół wieczfrem od­
będzie się w kościele garnizono­
wym przy ul. Wielkiej uroczystość 
rezurekcji dla wojskowych.

(W. A. P.)
— Święcone Białego Krzyża. 

W pierwsze święto w murach 
Franciszkańskich odbędzie się 
Święcone dla zdemobilizowanych 
żołnierzy, organizowane staraniem 
Białego Krzyża i Komitetu oby­
watelskiego. .

j .  E. ks. biskup B andurski. 
przyobiecał przybyć na to świę­
cone o godz 1-ej w południe.

Tegoż dnia Biały Krzyż urzą­
dza Święcone dla dzieci swej o- 
chrcaki przy u l  Kaiwaryjsklej, 
*raz dla repartrjantów z in teli­
gencji, znajdujących się w inter­
nacie w Werkach. /

" i — Z Dowództwa obozu Warów 
nogo. Dowódca Obozu Warowne­
go m. Wilna generał poruczuik 
Grtebseh wyj ech a S ua 10-dniowy 
urlop do W arssawj i Lwowa, Funk­
cje jego obejmie zastępca, major 
Bobiatyński. (W. A, P.

, — Zatwierdzenie uchwał Rady 
Miejskiej. Delegat Rządu zatw ier­
dził następujące uchwały Rady 
MiojsKiej z dnia 8 b; m..- i)  :W' spra­
wi" wyznaczenia nar. 1923 podatku 
od statków parowych i lodzi, 2) 
W sprawie odroczenia pożyczki 
miejskiej' w kwocie 40 miljonów 
m i., zaciągniętej w PKO. E) W 
sprawie zwiększenia opłat za wej­
ście na Górę Zamkową Uchwała 
w uprawie zwiększenia podatku 
aljenacyjnego Została przedłożona 
Min. Spraw Wewnętrznych do za­
twierdzenia. Inne uchwały, z wy­
jątkiem. uchwały o zwiększeniu 
taksy hotelowej, która została za­
twierdzona już dnia 13 b. ir„, j a ­
ko niepodlegające zatwierdzeniu 
wjada nadzorczych, zostały przy­
jęte do wiadomości. (A. w.).

— Dwa bale. W Salonach Kił 
syna O t cer?kiego (al. Mickiewi­
cza, róg Wileńskiej) odbędą się 
podczas świąt dwą baie.

Pierwszy z nich, (w drugie 
święto) to bs! Ligi Żeglugi Pol­
ski ęj, na zapoczątkowani® fundu­
szu na. łódź motorową dla ryba­
ków ■w Gdyni, zaś drugi (w trze­
cie święto) — „Bal Inflancki" na 
rzecz Z&dźwińs kiego Koła Macie­
rzy Polskiej.

Obie te zabawy zapowiadają 
się znakomicie.

— Zmiany w Teatrse W letkłir. Juk 
się dowiadujemy, pp. Luda kogińska i 
Stefan Murjsiiakj ustąpili z Teatru Wiel­
kiego.

RUCH WYDAWNICZY.

— Przerwa świąteczna w Izbie 
Skarbowej. Zajęcia służbowe w ' 
Wydziałach Izby i Urzędach za 
wieszone zostają w piątek od go­
dziny 12-tej — również i Kasa 
Skarbowa tylko do godziny 12 tej 
w tymże dniu będzie czynną.

Zwykły bieg zajęć rozpocznie 
się w Izbie, Urzędach i Kade we 
Wtorek t. j. od. dnia 3 kwietnia.

— Święta w Instytucjach woj­
skowych. Urzędowanie w urzędach 
wojskowych kończę się w piąteir 
o godzinie 12 w południe. Forje 
świąteczne trwać będą eż do po­
niedziałku włącznie, czyli urzędo­
wanie rozpocznie się od wtorku 
orzyszłego tygodnia. (W. -A. P.)

— Odezwa gen. Sikorskiego 
wen. Sikorski wydał odezwę do 
obywateli Kresów wschodnich, w 
której podkreśla znaczenie faktu 
definitywnego uznania granic 
Polski. Odezwa ta  będzie rozle­
piona na ulicach m. Wilna.

— Pyżyczka dla miastu. Polski 
Bank Komunalny w Warszawie 
zawiadomił Magistrat m. Wilna o 
udzieleniu mu pożyczki krótko­
terminowej w wysokości 300 mil­
jonów mk. której wydanie dotych­
czas, uzależnione było od u łz j -  
chylnej opinji Delegata Minister­
stwa Skarbu w Wilnie. (A. w.)i.

— Wowy Kwestor U. S. B. Jak
się sprawdziła pogłoska gazeciar- 
ska, p. Bron. Umiąstowski, zasłu­
żony, a w ierry  Uniwersytatowi, 
wileńskiemu Kwectar od początku 
jego wznowienia (od 1919 i.), o- 
beonie z powodu nadwątlenia sił 
ustęouje, zaś jego miejsce obej­
muje urzędnik wyższy laby Ob­
rachunkowej pan Dunaj. PanlTm. 
jest tymczasem przy Kasie U. S. B. 
czynny jeszcze, lecz po świętach 
ma zdae swe czynności kwestar- 
saie p. Duńajowi.j Jak  wiadomo, 
p. Um. był jednym ze-współorga­
nizatorów spraw ekonomfezno - f i­
nansowych Wszechnicy.

— Na ochronę irr. E. WęsfawskSej. 
Ku uczczeniu pamięci nleoclBsiowanego 
lekarzu i obywatela, przyjaciele Szubra- 
wji oraz gośeia złożyli ns ochronę im. 
E. Węsłi-welriej dla sierot po poległych 
obrońcach Wilna dwieście trzydzieści

— .Mucha Wileńska” nie tyle „przy­
leciała0, Ue przeniesiona na- ręks-ch chłop­
ców z pod mazzyny dru karski? j do kio­
sków ulicznych, jest do nabycia po ce­
nie, jak na stosunki Wilińskie, bardzo 
niskiej—1000 rnkp. za numer. Na pierw­
szej stronicy zgrupowane postacie zna­
nych ze swej działalńośei i stanowisk w 
Wilnie, doskonale ucharakteryzowano i 
w miarę skarylcaturowane, dają pewną 
rękojmię wysokiego poziomu literackiego 
następnych stv.<nic.

Bezprzeeznle pod względem formy, 
lekkiego dowcipu, do n ij lepszych utwo­
rów musimy zkllęśsyC wiersz p. „and ms 
zatytułowany jako list do redaktora 
„Szcżutka”.

Z pośród feljetonów, których jeet 
może zaciużo, jak na osiem stronic tek­
stu, wyróżni-j się humorem „Ratajmy in ­
teligencję”, M elancholika. 1

Pozatem cały szereg urywków i 
wierszyków, przeważnie o treści »kti-.*,i- 
ófj stwarza całość wesołą, która powin­
n i  odpowiadać nastrojowi świątecznemu 
W Wilnie.

wieczorem operetka Sidne’y -Gejsza0 V/e 
wtorek „Cygańska miłość1'. We środę 
premiera wspanialej opery HaIoyy‘2go p. 
t. „Żydówka”. ®

— T eatr iui Syrokom li przygoto­
wał ria okrer, świąteczny niegraną do­
tychczas w Wilnie komedję „W bolsze­
wickim raju”, która niezawodnie przez 
długi czas stanowić będzie pierwszorzęd­
ną atrakcję repertuarową. Grają najlep­
sze siły korr.edjowe pod reżyserją p. 
Nawrockiego.

— Pożegnalny wieczór eperetka- 
wy. Loda Rogińska i Stefan Mariański, 
do niedawna artyści Teatru Wieikieco, 
opuszczają Wilno; pragnąc jednak po- 
żognać się z publicznością, występują w 
drugi dzień świąt, to j i&t w poniedziałek 
w sali teatru „Apollo” z pożegnalnym 
wieczorem operetkowym, na który złoży 
się cały szereg s.ryj i duetów operetko­
wych, między którymi specjalne zainte- 
rea w*nie budzą duety f  Ewy i Wesołej 
Wdówki, w którym li p a r t  ulubionych 
artystów wysŁąui na tle czarnogórskich 
kos tj umów.

W wieczorze tym przyjmuje udział 
ąeniona pianistka p. Zofją,/Kuleslńsk*.

Bilety nabywać można zawczasu w 
kasie cukierni p. Sslrzjlm w niedzielę i 
poniedziałek od 12—2 w kasie teatru.

— Przedstaw ienie dla żołnierzy w 
T eatrze im. .Syrokomli. Z inicjatywy 
prezeski oddziału wileńskiego Polski, go 
Białego Krzyża, pani Janiny z 'Falewi­
ęzów Niewodniczańskiej, z okazji świąt, 
wydział naukowo-ku! turo lny tej instytu­
cji zakupił cztery przedstawienia po po­
łudniowe dla żołnierzy w Teatrze im Sy 
rokomli. Pierwsze z utec odbędzie się w 
trzecie święto—następna zaś 4, 5 i 6 b m.

I

WYPADKI I KRADZIEŻE.

TEATR ! MUZYKA,

Komunikaty teatrów wlleńtkldk

tysięcy mk. poi. Na ten sam cel p. Zyg-
>fz I .......................   'muat Nagroazki złożył 10 tysięcy mkp.

• Teatr Polski (Lutnie). VV okre­
sie świątecznym graną będzie eodzieunte 
pełna humoru i zabawnych -Bytuacyj kro- 
tochwila Epgia „Siostra Heleias,”.

' W Wykonaniu biorą udział wybi­
tniejsze siły zeapołu z p. Grabowską na 
czole.

— Występ szkoły plastyki H. ita- 
atkiewic wei W poniedziałek 2-go 
kwietnia o g.olz. 4 po poL odbędzie się 
w Teatrze kolskim (Lutnia) występ szko­
ły plastyki H. Łaszkiewiczowej. Wysta- 
wione zostaną dwa malownicze balety: 
„WiiHEozka lalek'1 Bauera, oraz „Karna­
wał*- Szumanu. Nowa wystawa pomysłu 
p. Kazitnierowskiego oraz malownicze 
kostjumy.

l'ło muzyczne wwykontniu chlubnie 
znanego w Wilnie p. W. Brzezińskiego,

— Te»tr Wielki cteoertuar świąte­
czny zapowiada na niedzielę 3-de przed­
stawienie melodyjne; operetki Lehara 
„Cygańska miłość*. W poniedziałek o 
3-'tO po południu po cenach zniżonych 
operetka Gilberta „Cnotliwa Zuzanna”,

— Epilog bandyckiego napadu. W 
dniu 11 kwietnia stanie przed s-śjdern do­
raźnym niejaki Cieślak Feliks, pocho­
dzący z Warszawy, za dokonanie napadu 
bandyckiego z Ironią w ręku, na po­
wracającego z Wilna do domu Jana Woj­
ciechowskiego, zamieszkałego we wsi 
Szyłany, gminy Rzeszańskiej, Oskarżony, 
wspólnie z riejakim Adamem Zajączkow­
skim dotychczas nie ujętym, zabrali po­
szkodowanemu 65570 mk. zagroziwszy mu 
wclerw karabinem, poczem usiłowali 
zbiedz w kierunku Wilna. Pogonieni przez 
policję zaczęli ostrzeliwać się, przyczem 
Cieślak ranny w szyję zostr.l ujęty. 
Wspólnikowi jego udało się zbiedz.
1 — Wa sesji sądu doraźnego dnia 4
kwietnia, rozpatrywana będzie sprawi? 
J. Cieracha, oskarżonego c zabicie matki 
swojej narzeczonej. Szczegóły ze względu 
na śledztwo, trzymane w tajemnicy.

(W. A PA 
— W szponach wędrownych cyga­

nów. Do sekretarza urzędu śledczego na 
m. Wiino (Dominikańska 3 pokój 67) 
przysłano fotograf)ę młodej dziewczynki 
porwanej ouglś w tajemniczy sposób 
przez cyganów z niswiaóomego miasta, 
w celu odnalezienia jej rodziny. Tajemni­
cza ta historja przedstawia się obeeme 
następująco:

Bu. 26 b. pi; w łfaliezu do poJeji 
przyszła dziewczynka bez nazwiska imie­
niem Bryka, skradziona dzieckiem przez 
cyrkowa trupę cyganów pod firmą „Bel- 
mont”. Badana Eryka posiada o’beenlc

około 10-u lat, kin posiadając innego ję ­
ły ka, zeznała pe niemiecku eo następu 
je: „miejsea zamieszkania, nazwiska i 
Imion rodziców swoich nie pamiętam. | 
Przypominam subie jedynie, że będąc ! 
małym dzieckiem, mier^kałam z rodzica­
mi w dużyai mieście opodal dużago lass 

Pewnego dnia matka moja dawszy 
mi cbleba w koszyczek wysłała wspólni* 
a innemi dziećmi do lass po jagody. W 
tym czasie przajeżdżali tamtędy cyganie 
i mnie oraz dwie inne dziewczynki per 
wali uprowadzając Jw>s w zamknięty* 
wozie.

Przypominam sobio, iż cyganie zwa­
bili nas do siebie różnemi zabawkami i 
gdy furgony ich ruszyły mówili nam, ż« 
tylko kawałek drogi nas podwiozą pe- 
ezom puszczą do domu Cygani*, którsy 
mię zabrali stanowią trupę oyrkpwą pod 
finuą „Belmont*. Nauczyli mię oai tań­
czyć, chodzić po linie i jeździć konno. 
Przypominam, że 9 m lat temu trupa U 
występowała w e  Frankfurcie mui Menem.

podczas wojny europejskiej trupa 
„Bełincnf* znajdowała_się w Niamczech 
w Lipsku. W roku bieżącym przekroczy­
liśmy w simie granica niemiecką w Miee- 
ohowie. Podczis przekraczania granicy 
padał śnieg. Cyganie dp ostatniego wo­
zu uwiązali wortd 3e słomą zacierają* 
tym sposobem ślady w obawie przed 
owectuamym pościgiem

Z Miechów? pojechaliśmy przez Lwó­
wek i Nowy Tomyśl óo Baczy na, gdzie 
staliśmy kilka dni dawająe przedstawie­
nie. Z Bączyna pojechaliśm y do Pozna 
nia, Jarocina i Ostrów®- .2 Outrowa wy­
ruszyliśmy stronę Konina i pg drodai 
stanęliśmy w jazim ś le*3d 2-dzij wszyscy 
mężczyźni poszli na polowanie j  j* 
rzystr.wezy z ich nieobenności uciekłam- 

vf lesir biąkAłam. się ^ y  dni, de 
piero 4-go dnia dotarł®111 do wsi Nowe- 
lipslr a stamtąd do Kalisz*-

Dziewczynki porw»n* razeji ze mną 
przez cyganów pozostały vV *irupie „Olf- 
laputa”. .

Rodziny swojej aupełn-* nia przype- 
uinam  ani też miejsc1- ®ieS° l ochodze- 
uia. Koszyczek z któryu; cygan}# nabrali 
mnie w lesle znajinja 3ię Jsszczc w trn- 
pie „Belmont* umieszczony.na pierwszym 
wozie figuruje ua nim nad pis w języku 
francuskim „smacznego”- J®1*-1 jest mój 
ojczysty język, nie wiem., ł*cz po nie­
miecki' nauczyłam się prę-1-10 •

TELEGRAMy.
Karudy w Sp?l®- 

W ap g za^ a  Th a rc a .
(a. w;) W edług *Knrjera Po- 

riłEnejEfo” podczas pobytu świąte­
cznego Prezydenta Wojciechow­
skiego w Spele pod J  fierńi3yyies. 
mi roztruiaue b^«;ri sprawy 
państwowe, przyj esAza T̂ 'n. bo­
wiem gon. Sikorski, Marszalek r ? , 
taj, a następnie Miń- Skrzyński, 
który złoży spr&wozdanł® ze swej 
pod:óży zagranicy.

Muzyka w Wilnie.
Wileńska Szkoła Muzyczna.

Wieczór szkolny, na zakończe­
nie drugiego tercjału, ściągnął tak 
liczny zastęp słuchaczy,' ża prze­
pełniona sala niezdolna była wszy­
stkich pomieścić. Dowodzi to bar­
dzo pocieszającego zainteresowania 
wynikami działalności jej i coraz 
powszechniejszego interesowania 
się muzyką poważną.

Pod tuk dobrą wróżbą rezpor 
czQ'y wieczór odbył się z bardzo 
cLużem i najzupełniej zasłużonem 
powodzeniem., dowodząc niezaprze- 
hzeaie, że szkoła—skntklem rze­
telnej pracy dyrektor?. A. W y s­
zyńskiego i całego zespołu nauczy­
cielskiego—coraz się lepiej rozwi­
ja i coraz wyższe wymagania mo - 
że zadowolić.

Już od stu lat, świat muzycz­
ny przeżywa okres, w którym for­
tepian, dzięki swej wielostronność 
ći, góruje rozpowszechnieniem u&ti 
wszelkiemi innemi instrumentami, 
nic leż dziwnego, że w progra­
mach wieczorów szkolnych muzy­
ka fortepianowa zawsze zajmuje 
najszersze miejsce. Tak też by'o 
i  tyra razem, Dla tego też wi?c 
niepodobna omawiać szczegółowo 
wszystkicn produkcyj fortepiano­
wych i trzeba się ograniczyć ty l­
ko niewielką ich ilością, zzznacza- 
jąc wszakże, choć ogólnikowo, że 
rrriętfzy pominiętemi były także 
zasługujące na szczere uznanie, 

r jako bardzo poprawne i wykazu­
jące celową pracę owocną uczą­
cych i uczniów. Do najudatnięj 
szych numerów obfitego progra­
mu działu fortepianowego trzeba 
zaliczyć: ,Capriccio‘- (z towarz. 
drugiego fortepianu) Mendelssohna 
i tok^tę Kalkbrennera (kl. p. R&-

tuszewicKowej), etiudę oktawową 
nuliakn (kl. o. Żyłko), koncert 
Kozarta (ki. p. Jacaoi-Fawłowiczc- 
Mej), pieśń bez słów Mendelssohna 
w etiudę Czernego (k5. p. Dąbrow ­
skiej), etiudę Cramera i „Prząś 
niczlfę* Lysberga (ki. p. Iłanusze- 
wiczowej), etiudę Mendeisśohnp 
(kl. p. Tymińskiej) sonątę Beet- 
hoy/ena (kl, p. Kulickiej) oraz 
Warjacie Beethovena (kl. p. Żu 
kowskiej). Są utwory, do których 
nie tylko uczniowie, ale większość 
dobrych fortepianistów naw et ni* 
powinna się .dotykać, a szczególnie 
grywać publicznie. Do tej katego- 
rji zaliczamy preludjum (b-moll) 
Chopina, którego genjalność naj 
zupMniej się sprzeciwi* rozumie­
niu tak powierzchownemu—jako 
popis biegłości pasażowej. Nie wie­
my z czyjej inicjatywy grała je 
uczenica—uzdolniona i zaawanso­
w ana—nie mogąc nietylko ducho­
wo, ale i technicznie podołać za­
daniu nad siły. N&wot ze wzglę­
dów pedagogicznych trzeba uni­
kać tak nieodpowiedniego wyboru.

S wielką precyzją śpfówfeł chór 
rzkolny trzy pieśni, pod kierun­
kiem p. .Gawrcń3kie;; szkoda tyl­
ko, że ilościowo głosy żeńskie 
przewyższają męskie, k tó re—przez 
to—mało podtrzymują równowagę 
brzmienia, dość dynamicznie uro­
zmaiconego.

Uczenica p. Wyleźyńskiej wy­
kazała w arji Haendl* przyjemny 
głos meazo sopranowy, wyraźną 
dykcję i dobre początki wykształ­
cenia materjału głosowego.

Klasa p. Siekierki zaprezento­
wała dwóch skrzypków. Malec, 
grający koncert M l.  3eriofa , za­
dziwia siłą tonu, nad wiek dużą 
sprawnością techniczną i pewnoś­
c i  gry. Jeżeli rozwój tego talen­
tu  się nie wstrzyma, może zająć

w przyszłości wybitne stanowisko 
artystyczno. Młodociany wykonaw­
ca koncertu (g-moll) Bruchn, te­
chnicznie prawie bez zarzutu i z 
temperamentem granego, już &be* 
cńie loaiada zaleiy, pozwalające 
uważać go jako początkującego 
artystę.

Fo pierwszy mieliśmy spo ­
sobność usłyszenia kwartetu smy­
czkowego (kl. p. Wyleżyńskiego), 
który bardzo składnie wykonał 
dwie czyści kwartetu Jfe 3. Mozar­
ta. Byłoby tylko jeszcze pożądane, 
aby inne instrum enty—ńprz. wio 
lonozelar-trochę więcej uw ydat­
niały chwilami fragmenty tem a­
tyczne, a nie tylko towarzyszyły 
dominującym pierwszym skrzyp­
com.

Operetka.

„Miłość cygańska" Operetka w 3-ch 
aktach Wiilnera j  Bodantzky'ego. 

Muzyka R. Lehara. •
Nowość ,®statnia repertuaru o- 

peretkowego w Teatrze Wielkim 
należy co późniejszego ckresu 
kompozytorskiego Lehara, kiedy 
on, po zdobyciu rekordowego po­
wodzenia utworami lżejszemi, wie­
dziony szlachetną ambicją pogłę­
bienia swej twórczości, zapragnął 
nadać swym utworom charakter 
poważniejszy i zbliżyć styl Ich do 
.4tyłu muzyki operowej.

W okresie tym powstało kilka 
dzieł, które doznały mniejszego 
lub większego powodzenia, w 
zaacznej mierze zależnego od gus 
tu publiczności miast poszczegól­
nych, r gdzie one były wykonywa­
ne. Niektóre z nich nie utrzymały 
się dłużej na repertuarze i poszły 
w zapomnienie. Do najudatniej- 
szych dzieł tego kierunku, nowego

w twórczości operetkowej, należy 
„Miłość cygańska”, bogata w praw­
dziwie szczęśliwe pomysły melo­
dyjne, opart- na wyrafinowanej 
harmonizacji nowożytnej. Kunsz­
towne opracowanie kompozytor­
skie i instrumentucja, uwzględnia 
jąca najnowsze zdobycze na tera 
polu, zainteresowoje słuchacza, 
umiejącego odróżnić cechy te 
rzadko apćtykane w rcoayce ope 
retkowej, a całkiem nieznane w 
operetsach trochę dawniejszych, 
dość szablonowo — zwykle — trak ­
towanych pod tym względem.

Choć i w „Miłości cygańskiej” 
są epizody komiczne i numery z 
ewolucjami taneczne mi, przeważa 
jednak akcja poważniejsza 1 m u­
zyka o nastroju lirycznym i to 
właśnie nadaje całości ton pod- 
nioślejszy i więcej operowy.

Wobec tego, że p&rtja Zoriki 
utrzymana je st w charakterze naj­
zupełniej lirycznym, znalazła wy­
borną wykonawczynię w p. Hsn- 
drycnówaie, wybitnej śpiewaczce, 
której artyzm zawsze wysoko ce­
ńmy, gdy się objawić w nferze 
właściwej jej talentowi.
Zasłużone powodzenie miał p. Jó­
zefowicz w roli Joszi, opanowu­
jąc ją  bardzo dobrze jako śpie­
wak i aktor, któremu podobne 
typy bardzo się udają.

W  zastęp twie czasowo nie­
obecnego p, Dowmunta grał p. 
Puchalski artystę tak utalento­
wanego znamy dobrze i niewątpi 
liśmy, że się wywiąże ze swego, 
zadania rceniczaego, ale znać by 
ło, że. operetka nie jest mu wia- 
ściwem polem pracy.

Niewdzlęesnąjrolę narzeczonego 
też zastępczo objął p. Rnżyński, 
posiadający ładnie brzmiący te­
nor. Trema widocznie krępowała 
go i onieśmielała, 0  ile zdołał

prz-'zwyc'ężyć ją, śpiewał zacja 
walniająco.

Z u zwykłem powodzeniem wy 
stąpiła p. JózefowicEtwa w -0i: 
eleganckiej i ekscentrycznej Ilouy
Dobrym b jł p. Folański jako sta- 
ry cygan • oberżysta. Jafcp rezo. 
lutny podlotek p K is ie le w sk a  za
sługuje na u zn an ie . W epizodyc; 

-u 1-n1'ank w y s tą p ih  p. D j tnyćh rolach 
muntowa, p. Janecki i p. "Witat 

Ogro.iHE.3ti powodzeniem ci« 
szył się balet z pp- P°pielewską 
Bańkowskim na czele. Zespól te t 
w pięć'par, odtańczył z iście wf
gierską werwą cz-^dasza pod mu 
zykę słynnego ;,€tearaasz&,‘ z ope 
ry „Duch woje wody1J, Grossmans 

Ludnie prezentowała się deko 
racja aktu pierwszego, wykonam 
precz p. Karoieja. Uhóry były sta 
rannie przygotowane i dobre. Rf 
żyserja p. Józefowicza i ^ l r o w  
nictwo muzyczne p. YTilińskicg 
były aupełuie na wysokości zada 
ni:;..

Trudne sola na skraypce i 
styln węgiersko cygańskim iadnyi 
tonem artystycznie wykonał kon 
certmistrz p- Jy.dfowkor.

Godne pożałowania sajścia, 
ozera nie uważamy za właśeiw 
pisać szczegółowo, spowodował; 
zmiany w personelu i wszystki 
powyższe zastępstwa.

Nlsabędnem jest niczwłoczn 
dbkomplętowanie zespołu odpo 
wiednimi artystami z fachu sp« 
cjalnie operetkowego. Przewidzi a 
ny jest szereg występów gościa 
nych znanych artystów eper« 
wych.

Michał Józefowicz.
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j O f i a r y .
— Dla biednej wdowy z inteligencji— 

Mk. 5w00. Na Święcone d.n żołnierzy— 
Mk. 5‘ 00. Składa Henryk Skinder.

- - N a  Święcone dla żołnierzy—Mk. 
5000. Na Inwalidów do rozporządzenia 
Som. Obywat.—Mk. 5000'. Składa O. Z.
' — Dli. oiedne) wdowy z inteligencji 

—Mk. 5000. Dla biednej Heleny Waszkic 
wiczówny—Mk. 5000. Składa tiarszćzewski

— Dla biednej waowy z inteligencji-- 
Mk. 15000. Dla biednej Heleny Waazkie- 
wlczówny—Mk. 10000. Dla biednej matki" 
i  czworgiem dzieci—Mk. 10000. Składa 
Zygmunt Hryniewicz.

'  -  Na Swiącone dlat żołnierzy ucz­
niowie U gimnazjum Państwowego -r*- Mk. 
88060.

— Dla biednej wdowy z czworgiem 
dzieci.Zamiast wizyt Świątecznych Walerja 
Łazarówn a—Mk. 20000.

— >Ja schronisko dla inwalidów im. 
ten  L. Żeligowskiego, zamiast kwiatów 
na grób S. p. Jadwigi Sumorckowej Jan 
Piłsudski — Mk. ,0000.

— Zamiastpowinszowań Świątecznych 
Adam Murza-Murzicz—Mk., 10000. Win­
cent*, Łuczyński—Mk, 10009. Jan Piłsud- 
sk i-M k 10000.

G i e ł d a .
Żądsiuo Poszuk%. Tranzaksj®

A keje
W. P. ;B. H. 12000 11000 12000

WARSZAWA, 29-111. (A. W.) War- 
•zawska giełda urzędowa z 29-111. Dola­
ry 42200— 42600=41800, marka niemiecka 
1.96—1.95. Przekazy: New York 42100 — 
42600—41925, Londyn 197500- 200250— 
199000, Paryż 2850-2810, Wisibsń 60, 
•>*ga 1285—1270, Belgia 2475-Ż435, 
Szwajcarja 7990 - 8000—7950, Berlin t.98 
--L95. Trafiane,ja nieco mocniejsza.

BERLIN. 29. III. (a. w.) Berlińska giełda 
urzędowa. Marka polska 51*^. Przekazy 
Warszawa 51*/g. Tendencja spokojna. 

GDAŃSK. 29 III. (a. w.) Gdańska

fiełda urzędowa. Marka polska 51.87— 
2 13 Przekazy: Warszawa 5 .87—51.13, 

Poznań 50 49 i pół—51 50 i pół.

Redaktor:

S ta n is ła w  M ackiewicz,.

K A M IE N IE  Ż Ó Ł C I O W E
Zmiękcza k usuwa bez bćlu j* linm siic ■sjst ’ufiri ATAKi W ZUPEŁ- 

CfliOLEKjlNilZJl H. uiSlilESjr-iiBSlililj; NOŚCt USTAJĄ
OBJAWY (początkowe). Ból w bokach idoiku podsercowym (gdzie scnodżą się żebra) 
Pobolewanie w wątrobie. S tionneSć do obstrukcji. Uryna ciemna iętni lab ce ż bez­
barwna, jak woda, język obłożony. Gorycz i kwas w Ustach. Odbijanie gazami. Wzdę­
cia i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne zdenerwowanie. OBJAWY 
(podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który aiif rozchodzi ku stronie tyl­
nej—pisie, krzyżu i sięga aż pod łopatki. Wzdęcie, brzucha, ro esadzanie żeber i parcie 
na kiszkę stolcową Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał).

Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.
Bliższych informacji, udziela: Aptekarz fizjolog h Mlemojeweki, Warszawa, 

NoWy Świat 5. Skfafi główny 1. B. Segal. Wilno.
SP R Z ED A Ż  W  UKŁADACH A P T E  ’  l rX I. U A PTEK A C H .

^  K a p t a n

dziecinne 
kostiumy

fiisb p ilsn  m m i ' h m  <  i s i i
islB. iK a t* , f ^ i l l

i ł  ’ I i ł^paSafe-

i  / / m l
w i l n o , . M

N ie m ie c k a  21 i f  9 %  J  m m
(frontowo wejście od j S i r j  ^
ulicy na 2-giem piot­

rze

ZAKŁADY OGRODNICZE
1) przy ul. Sadowej Nr. 8.
2) „ ,, Lew ackiego Nr. 6.
8 ) „ „ Zawalnej Nr. 18, sklep kwiatow y

p o l e c a j ą  

na święta Wielkanocne
/  4

iK W lA T Ó W ^ ^
-) CENY UMIARKOWANE. (--

d u ż ,
dobór

Zginął chłopczyk
.. .Dnia 26 mores o - g .  l j)o południu w Wil- 

JtK Wyszedł % domu przy ul. W. Pohulanka pod 
™ 46, m. 4t chłopczyk Misza Bożeriahow, 
szczupły, maty blondynek, 11 lat, ubrany w g ra ­
natowy paltocik 2czvrnyinfutrzanym’kołaierŁt»m, 
'w czarnej czapce oblamowanej futerkiem w spo- 
^•nkach do kol«n , czarnych pończoch ach i trze­
wikach. Pod paltocikiem miał światły ciepły 
swetrj U chłopczyka m ięiav dolnemi żabami 
,ifcs„ podwójny ząb.

*?0n ^ c0 Prs5vPr4‘wad# do mnie zaginio- 
ho uostanie 5(10 Oflo mrk. polskich nagrody i 

sprocz tego 500 ?00 mk. na  koszta podróży!
Uhłopczyk ten może się znaleńć na wsi 

r 3", T  3onem mieście daleko od Wilna i nie 
będzie wzyznawać się do .swego nazwiska.

Aleksander Bożerianow

D-rJWołodźko Akuszerkav i
Ordynato: szpitala Sawicz. 
c ,ioroby skórne i wenervce- 

ne ad e  1 2 - 2  i 5 - 6  
  Zawalna 22
ĄT- LE0S« gsnsberg
Llioroby Weneryczne, syfilis 
1 sporne. Ul. Trock-. Nr. 3, 

fóp Wileńskiej. 
Telefon 3.52. 

■wyjmuje od g, 9 l I: i;
^^"pT-Lekarz

^ o ,o # ,W a n io * jE z o s # g

H'ne k SaSU*?TS
od g. 4—5 .

z War­
szawy

udziela porad. Przyjmuje oił 
■ł rano do 7 wlecz. Mickie 
  w i cza 4o—0 .
A k u szerk a  CłłiMfitóStat
ut. WielKa 33—2, prz^intićo 

9—11 i 3 -* . 
UDZIELA PORAĄ

D O K T 9 R
B.. BIrzowski

Ch«r. weneryczne. lyfllL  
I skórne. Przyjmuje ed cod.* 
10 -2  ‘ 4 -7 . Panie ,d  3 - *  
pp. jagiellońska 3, i .  D-r* 
R^łnera m. 5 (róg Miekże- 

wi^sa). ■

ii i  S p ó t d i i e l i i o  B ó l u Kresowego Związku Ziemian i
Ostrobramska 19.

\  " JL-iylKUS DZIMALNOŚfii:
, l S p r z e d a ł  p r o d u k c j i  R o lm ^ i  zbuże. mąka/ziemniaki, masło, ser, jaja, wędliny, cwcce, grzyby, 
L  Osłoni na, siano i t. p.

W ł a s n a  p i e k  a rm ia :  przez ominięcie pośrednika i zakup zboża z pierwszej ręki od procudeuta, Kre- 
a  „sowy Związek Ziemian wpływa na dostarczanie mieszkańcom Wilna taniego i dobrego Chleba.

SS;u iŁifioLiE p ro d u k tó w  i citJeba w  sk lep ach  K. O. K. (patrz niżej) 
i  | f  A  | f  O stro b ram sk a t&b M ickiew icza 2 0 ,
„  m  w  Hms a itto k o i 4 5 .  U n i w e r s ^ c k a  1 .

X G X < 2 K G X 2 * :e  :GMQXOS(2XQXQŃaMK

i  TOWARZYSTWO ' |

i§
3i
3
3

li. mm
SKEPY DETALICZNE:

f t

T) u l. T raatca  7
2:ii u l. W ie lk a  2 8  (.lojiu. lnic. ii. im) 

3 )  u l  N le k ie iw lc e a  5 .
(S-to Jerski prosp.)

XI

Polecamy na nac chodzące Święta
duży wybór towarów

g i e r S u m e ^ i i ^ s G t p

- c j s m s ^ a n ^
firm krajowych i francuskich a mia­
nowicie: wy iła, perfumy, wody ko- 
lońśkie, puder, nianicury, nesesery, 
przyrządy do goRnia, lustra toaleio- 
we, szczotki I grzebienie, ozdobne 

pudełka upominkowe i t. d.

Przeamtoty ihlu

.Spsc. chor. ^renerycznA, m r 
‘illf 1 okórne. Y/iieńgka fj, 
m. i (wejScis t. Benedyktyft- 
skiego zaułka) 9—12 i 4—7. 
Telefon M>. _ _ _ _ _ _

Ir. UWHimitki
chor. weneryczne, syfil s i 
skórne (lecz. sztucznein słoft- 
cem górskiem) ul. Wileńska 
Nr. 34. Od god. 4 — 7 p. p.

Dhlsopraf
Chor skórne i wenerycz»e 
ul Suboca (Sierocka) 6 m. 1. 

przyjmuje cd g. 5—7.

Dr. C. Koneczny
choroby zębów. Wyłącznie 
u siebie od IQ — 12 i pól 
i 4—6 i pól. Mickiewicza 11.

Elektryczne
arm atury!

L a m p y  s l a ł a w a  wtacą
co, lampy do sypialń, JM*- 
szonkowe i dopiero otrąp- 
;.-"n8 elementy L iu p )  
„Turigirpm* ekonom, i *4f- 
wetno, któr* kardae jasao 
aią palą, takie przyrządy tn- 
stalacyjr.e. Ceny konktrea- 
cyjr.e Magatyn S z . S za>  
w s d a n c a ,  Wilno, al. Wi­
leńska 14. Uwaga: monte­
rom i kupcom s prowincji 
specjalny rabat. -Tamóe de 
sprzedania pianino i kasa 

ogniotrwała.

P otrzebni udalajowpy fit- 
rćcWcy kufharza i kol- 

nifrzy Baksr.tł, Nr 2 Z arią i 
reataizraWji od J—11 i od 
5 - j j . ___ ____________ _

S i S l  iin lii,
Parcele, Objekty leżne, Mły 
r:y, Domy, Wille. Place w 
wielkim wyborze d s  ^  
d a n i a .  Dział Miuiniczy 
Tow. Akc. LocoIJt. Wilne, 
 Mickicwicza 42._____

PAMIĘTAJCIE 
O INWALIDACH!  

Kupujcie u nich
papierosy.

(p ianino zagraniczne w naj- 
“  lepszym stanie, krzyżowe 

sprzedcm okazyjnie 
Adres: 2-ga Portowa róg 
Przejazdowej Nr. 11/1 m. 8

{Sprzedam pianino i ma- 
^ s z y n ę  do pisania. Adres: 
2-ga Portowa >óg Sierakow­

skiego d. Nr. 11/1 rii. 8 
(Wejście fontowe z zaułka 

Przejazdowego).

•JURO riAUCZyClESKIE 
K* B a g iń sL j3 A r Wilne,
Jagiellońska 7—8. Od gode. 
12—2 poleca nauczycielki, 
nauczycieli, bony i wycho­
wawczyni* oraz domową 

łsużbę.

Opłatki dla pieczywa, oliwa nicejska 
i sezamska, esencja octowa, safran, 
wanilja, karda non, gwoździki, cyna­
mon, esencje i pastylki do przygo­
towania wódek i likierów, tabletki sa- 
charynow*. Spirytus denaturowany 
(skażony), środki do czyszczenia me­
tali, środki do prania bielizny i inne.

$
58

SPÓŁKA AKCYJNA

„PAC"
88
88

(PF.AC KATEOH łLNtf)
BISKUPIA 12. Tidef. Nr. U i.

PiULSCA r
k a k a o  ^  p f o s i k u  
w łasnej fa b r y k i.

Zędać wszędzie! Żądać wszędzie!

tniniarki, i&nsiarkl,
Ujrahie konnej amerykańskie, sewzdzkie i nie­
mieckie t^lecamy ze składu w Warszawie

3IUR0 ROLNICZO-TECHhłDZNE

m a. iiiatsm : -
W a rsz a w a , K red y to w a ' •

Adres telegr. „ C o E l r o p ł u g " .

«***8*aH*W»****«W»«W««UWMW*4«*>*««W»«*W»UWW8
WydziaJ Powiatowy Sejmiku Święciańskiego

niniejszem ogłasza

K O N K U R S
.

1) na stanowisko Kierownika Działu Sanitarnego 
Wydziału Sanitarnego (1C punktów felczerskich i 2 rejony 
lekarskie). Do posady przywiązane są pobory według st. 
VII płacjkrzędnik. państw, wraz ze wszystk. dodatkami 
plus oO-yUdoilatek komunalny.

Kierownikowi Działu Sanitarnego wzbrania się prak­
tyka prywatna.

2) Na pasadę lektrza rejonowego w m. Mielegianach 
pow. Swięciańskiego. Od reflektanta wymaga się ZiiajomośC 
języka litewskiego. Pobory według st. VIII płac urzędn. 
pa stw, wraz ze wszystk. dodatkami plus 25°/« dodatek ko­
munalny. Lekarzowi rejonowemu zezwala się praktyka 
prywatna w godzinach wolnych od przyjęć na punkcie.

Posady do objęcia od 1 kwietnia b. r. KanJydaci 
winni posiadać zakończone wykształcenie medyczne, kllko- 
'.etnią praktykę fachową oraz być obznajomieni z zagad­
nieniami sanitarji w dziedzinie Samorządu.

Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw 
nadsyłać na ręce przewodniczącego Wydziału Powiatowego 
Sejmiku Swięciańskiego (Swięciaity, wojew. Wileńskie).

Ofnrty nieuwzględnione pozostano be* odpowiedzi.
S i  N ie k r a s z

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta.

HitBjił) EbMn-Tttlii&t
Szeury i przewody oraz żarówki (różne v/oltarze) 
poleca skład fabryczny l». S o ld m a in ,  Warszaira 
Nowolipki 10. Telefon. 178.65 Ceny Przystępne. 

Posyłki pocztowe wysyłam.

3 Wieika wyprzedaż
po cenach zniżkcwych 

w-ysortowanego towaru:
MYDŁA, PERFUMY, PUDRU 

oraz inne środki kosmetyczne 
fi i gospodarcze.

^<»5vBi7X(3X(3X(3td(2X3I3H(3H(«(3X(5n^X

Zarząd Kasy Chorych a». Wilna podaie do 
wiadomości, że dniem 1 kwietnia b. r. porządek 
wzywania lekarzy do obłożnie chorych ulega 
zmiania następującej: dla uzyskania wizyty lekar­
skiej do domu należy otnym ać każdorazowo 
z Biara Zgłoszeń przy Poliklinice (Dominikańska 
15; weawanie na piśmie. Wezwanie to upoważ­
nia lekarza do jednej wizyty.

Wezwanie, otrzymane do godziny 3 popo­
łudniu, obowiązuje lekarza do odwiedzenia ch»- 
rego w dniu otrzymania; na wezwanie, wydane 
pc 3-ciej, 'lekarz obowiązany jest odwiedzić cho­
rego nie później, jak następnego dnia do południa.

Woniny wybór lekarza z pośród rnieazkaią- 
cyoh w rejonie chorego zostaje zachowany. Wez­
wanie lekarza obcego rejonu jest dopuszczalne 
tylko w razie, jeśl. takowy mieszka nie dalej, 
jak o l  kiiolnetr od mieszkania ciiorego.

Wolny wybór lekarza-akuszera nie podlega 
temu ograniczeniu.

najkorzystniej
k u p o w a ć  

ar sitiadcie fabrycznym

ui. Ad. Mickiewicza 11

W . B O R K O W S K I
WIL9I0, A . M ickiew icza 5. Św . J. ńska 19.

Składy papieru i mater ałów piśmiennych, arty- 
kólow biurowych, szkolnych, kreśl u-skiih i mst- 
larskich. — Przybory do pijania marmurowe, 
— — — — kryształowe i t. d. — — — —

Własny nakład regestrów gospodar­
czych i księ r biurowych GhJaatęrja skó­
rzana i biurowa, zabawki, obrazy, ramy. 

Zamuwienia na bilety wizytowe i wszelkie dru- 
 -------------- ki i pieczątki gum o w e.-----------------

Ceny konkurencyine.

L ł C Y T A G j  A '
Dnia 4 kwietnis b r. odbędzie się prze­

targ ustny na przedmioty ogłoszone w „De­
mobilu** Nr. 51.

. Mł >earnie prasy flo siana, młynek do zbożs, 
szkło łł iczone w sali licytacyjnej \>nj ul. Mickie 
wicza Nr. 24. m. 10 o godz. 10 ej przed ptluo- 
n i cm.

Dnia 5 kwietnia b. r. odbędzie się w zbior­
nicy ,Demat“ pr^y ui. Piwnej Nr. 9 o £<>dz
10 przed południom przetarg ustriy n a  materjafy 
pozostałe w tejże zbiornicy.

'Bliższych informacji i wyjaśnień udziębi 
Eksoosytura ,.Demat“  ul. Mickiewicza Nr. 24 
m. 5.0 w godzinach urzędowych.



& 8 . Ł © W ś). Nr n  ( lt#

nieodwołalnie 30, 31 i 4 itvy'3tnia

S A L A  M I E J S K A
UL. OSTROBRAMSKA 8.

Początek pierwszego ^ ą n su  codziennie o g. 5 pop., 
ostatniego o g 9 w. Ob/azy niniejsze nie mają nic 
wspólnego z obrazami dotychczas wyświefanemi.

solone.

CHRYSTUS
Najpóźniejsze dotychczas niewidziane urcyd^isfo filmowe.

Dla dzieci i młodz:eży dozwol
s a B g H E g B g B g a K g g a c g g c g g i l B - g e - g i s & g a K i e s g H B B - B i & s a & g B g B g i K

L E C Z N IC A  i S Z P IT A L  Uf. SfOSTOIliil POHIÔ  M a m l  wnno, wneńska za.

jll
i * i

S S = H K S 2 E

w  P rzych od n i
i gardła

p rzy jm u fa  nL. iv  to ■ p z c ja llfd i Choroby dzleelęet :■(! 11—1 choroby irewaętrane od 12—4; chirurgiczne 1—2; Koblooo od 11—1; oczu 10—2; uoza, noaa, 
12—3; zębów 10—II; okórno i weneryczne 2—3; nerwowo 1—2; w  s z p ita lu  o d d z i a ł y :  wewnętrzny, chirurgiezny, ginekologiuZD; i p o * o £ n ic z y |

k a b i n e t  R o e n t g e n a  3 E l f e h t i r o - m e U r r s y . j a y ślak ^ ryjzn a  w an n y ; efok lr . m a n i !  ^ sh ó rato rg u m  a-nsrlltyczno*

Elegancki salonjfmód

w

a

W* P o h u la n k a  K m ,  4 .

W iych dniach znów nadzsłano ostatnia modele:

k a p e l u s z y ,  p a l t ,  k o s t j u m ó w

i wykwint, konfekcji.

OBCASY GUMOWE I PODESZWY GUMOWE
sił trwalsze i tańsze niz skóra. Najlepsza ochronę 

przeciw wilgoci i zimnie.

S.2CQ.̂
abKł *3 « Wł- Tl tZ O 

oj ŁJ UCL

Skład maszyst i narządzi rolniczych

w Wilnie ul. Zawalnai Nr. ll^a
POLEGA: Nasiona rośiin pastewiiyijh i. ogrodowych, nawozy 
sztuczne, wszelkie narzędzia do uprawy roli, Siewniki, Centry­
fugi i naczynia mleczarskie, ula i przybory pszczelarskie, różne 

narzędzia ogrodnicze i t. d.

.SUTE 1 TM ilir
Warszawa, Marszałkowska 12S.

Filia ■ UMIE, il IMkIii li.
Telefon Nr 327.

Adres telegraf. „Olimpie" WlliiO.
Pierwszorzędne1 Tow. Żeglugi Morskiej iii komunikacji: z Air.eryką pćin., Kanadą 
i Afryką płd., n« parowcach niezrównanych dotychczas rozmiarów t. zw. PAŁACACH 
llORSKICt1 jak: .MAJEST1C* 56,550, „OLpPIC* 46.500, ^HOMERIC* 35,000 TONH 

POJEMNOŚCI. Wszelkich informacji udziela nię bezpłatnie.
UWAGA: Qtw:tiią została rejestracja na marzec dia kwoty krm w ej.
NAJBLIŻSZY TRANSPORT do Ameryki.— Do Kanady odchodzi dnis 10 go 
kwietnia, z Warszawy. Należy się przeto najpóźniej 8-go kwietnia rano 

zgłosić się do naszego biura w Warszawie.

t m o m m s s t s s s s s s t s s s s s s s s n o M S s s s s s s s s s o s i s s s o s f lSs s t

I t i l  t e l i w ? wszystkich oddziałach

s p  a k c . w i e l k i  w y b ó r .

Rzeczy wykwintne! Geny niskie!

Iw

I
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA
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k m ie c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y i  towary sukienne i bławatne mę­
skie i damskie od najtańszych do najdroższych.

KOŁDRY. PODUSZKI i SIENNIKI zawsze gotowe na składzie. 
Wybór duży. Ceny możliwie najniższe.

N a  s e ? o n  s d o s e n n y  i l e t n i
Nie przepłacajcie, kupujcie tylko z pierwszych rąk.
Nie przysłuchujcie się opowiadaniom o zwyżkach.
Zakupując duże transporty materjałów bezpośrednio z fabryki oraz robiąc duś®. ooroty hand­

lowe, 'mamy ‘możność przez czas ograniczony wysyłać każdemu pocztą za z a lic z e n i^  P° cenaek 
hurtowych:

3 .notry pełnej szerokości najnowszego eleganckiego .matsrjału (czysta w das} w ■;
i śliczne desenie (bardzo trwału i efektowny) w drobniutkie krateczki (gładki, nakrapian?  *UD W pa­
ski) e wyrobie jedwab, miękiia niezbędny dla każdego z Panów lub Pań, którzy P,râ ”ą popat­
rzyć się na sezon wiosenny i letni w eleganckie ubranie lub kostjuroy, Kolory granat0” ? ’ Celony 
bronzowy, szary, popielaty, wisniewy, mefage i  kowerkot.

Za 3 m etry — 11.5Ć0: na damski kostjum  3Va metra 182.50C mk. __
Materjał wyższego gatunk B. lepszych fabryk gwarantowanej jakości za 3 metr,V 24b.Q0G: 

3ł/2 metra 280,000 mk.
Polecamy po starych cenach: bostony ua czarne lub granatowe ubrania Boston -*■ O UO0 ta’a 

metr, B 75,000 mk. G. 90,000 mk. D. 120,000 i 150,000 mk. za metr. .
Na letnie ubrania polecamy kamgarny najmodniejsze towary po nader przystęp33-? - c^Uach 

gatunek I  80 000 II 96,000 III 115,000 mk. za m*tr. . ,
Na żądanie Sz. Klijentćw dodajemy do ksżargfi odcinka na ubranie pełny komp10' *: 5)?*ewki 

pod marynarkę, kamizelkę do rękawów i spodni po 65,000 mk. z  lepszych gatunkót. P ° r  mk.
Kupony na spodnie wizytowe czarne tło w bia;e paski czysto wełniane po 7|,you-» Katbg»£- 

nowe pa lSfi.GGO mk. .
Materjsry damskie: Materjał woal czyst. kamgarn. nadający się na śliczne letuie • -He We, 

wszystkich najmodniejszych kolor a rh po 40,000 mk. za inctr. fl0
Na suknie wizytowe ocieczmy materjał matowy we wszystkich koloracn po 47.® za- metr 

(na suknie potrzeba 3V* metra.) ' t  .
Szewioty damskie najlepszego wyroby podwójnej szerokości we wszystkich kolo'pac v 19,000 

za metr, wyższego gatunku 21,500 mk. Sztuczki na całe spódniczki jo  35.000 mk. n!ł ""  ̂ kluski 
po 25 000 mk. aJa

Materjał Tryitotina we wszystkich kolorach w najlepszym gatunku za odcinek ' ą “banię 
90,000 mk. na bluzkę 50.003 mk.

za

Płóhia na bieliznę, pościel, poszewki i t. p 
Płóeienka biało w paski na ubranka, dziecinne, 

metr.
Zefiry zagraniczne na koszule 10,500 i 11,500 za metr,

sztuczka 17 metr. pc 150,000, 170 0 0 0 *i&0°0 mk. 
linne, bieliznę, fartuszki i t. p mk. 8’ ^ 9,I0&

fao îi J  .iiyiaiiikiiUB iic* jłuouuib i**.-... Prześcieradła idałe (i * 33 -tyy.;
szeroto ść naturalna po 38 000 mk. Tyk na wsypy najlepszego gatunku gwarantował*? ' Przepu­
szcza pierzu po i 1,500 i 12,500 mk. za metr. .  : 5 , „

0xfcrd pościelowy na poszwy do pierzyn i powłok w kraty i kwiaty po mk. 10, : d ^
Cajgl bardzo trwałe i praktyczne po 8,000 i 11,000, powójnej szerokości najleps?jes 15 llłuko 

po 20,000, 25 ooo i 30,000 mk.
Obrusy hiałe w desenie duże na 6 osób od 35 000 dc 45,000 m.k.
Ręcćniki waflowe, trw rłc w praniu po U 000, gładkie 12,000 mk. ■ lOOnn
Domka biała na kalesony 11,000 za metr. surówka (metkal biała i kremowa od Sfó(X*‘ u°  ml'. 
Chusteczki do nosa białe i kolorowe od 24,000 do 30,000 za tuzin. j g„
Kołdry pluszowe, czysto wełniane, deser, puszyste, z powoda swych kolorów i de*^ ' °2aohą

sypialni po mk. 115,000 i 130,000 takie same ciemne bez deseni po 85 000 ink.
Kapy na łóżka pikowe, kolorowe, w ładne desenie 70,000 mk, za sztukę. ^  gtio^ne

sseChustki uajmodńiejszs- 2 kraty, różnych deseni, duże zimowe puszyste, lekkie, 
nie po 100 000 i 135 000 mk. po

Koszule męskie zefirowe dzienne w modne desenie z mankietami 1 kołnierzyk*31 'jy.ooO
i 45.000 mk., gotowe koszule nocne po 27.500 i 80000 m k , kalesony męskie a «  '™ski*j
dymki po JJ5 000 mk.

Koszule damskie batystowe z koronkami i wstawkami po 27.500 mk.
Reformy damskie białe, czarne, kołorowe po 14 000 mk. - zadntt
Towary wysyłamy natychm iast po otrzymaniu zamówienia za zaliczką pocztową ® **•

Bez wszelkiego ryzyka
Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar cię niepodoba przyjmujemy 2 

zamieniamy na inny lab zwracamy pieniądze.
Zamówienia prosimy adresować
Do składu fabrycznego:

Warszawska Spółka Manufakturowa
Warszawa, Jasna 18/20.

Przyjeżdżających do W arszawy prosimy uprzejmie o odwiedzenie naszego 
przekonanie się co do gatunków towarów i cen.

Od naszych klijamów otrzymujemy dużo podziękowań. _ , _
Wszyscy nasi klijenci są zadowoleni, gdyż przy wykonaniu zamówień dokł*d 3 ^szelkitk 

starań ku temu.
Wobec czego prosimy zwracać się do naszej firmy z pełnem zaufaniem.

Kooperatywom i Kółkom Rolniczym dogodne

sk ład u , osooietc

E. B©y
W crsiaw a, Senatorska 31, tel. 5*5-54 i 209-32

Jener. Reprez ha Rzecz. Polską Fabryki 
łrfy; jb ó w  Suitaow ^ch

8IIII0 t?Mi pbksełagyjre
3 .

JŚ-to Jer*1*"3 ^

S5 C a i ś !  S S 3 & ? ! l c i C h t ‘ u

.• ,1. t A f r w s w
Wllmo, ul, Mlifc :®twl«», _
iiiiortnacjs od 9—10 i 5—6. w. . Szacowań a,
u'z.:dzania parcelacje ma.'Ąu,anf»nis,i WSi'"'- 
jęie roboty miern.: Sporządź., kopb/L.1— Planów 15n.

V 4 9 ,  aut. 3 .

fffittanbacli^ ł S S erb a fó ta )
Poleca ze zkładów: gumy najwyższej jakości, \M? 

m?sywy samochodoe, rowerowe, arty- ^  
kuł] techniczne i t. p. z

B ok t. msd<
li. Z e l d o w i c z

z Moskwy 
przyjmuje od g. f§—1 i 5—Z

Ic k a rs
D r, Szwarc:.ZeldowiłZ
przyjęcia: 12i/;j_ 2 j 3 _ 5

Choroby kobiece oraz
s->ec- we::eryczr.e, moczoclciovjf• V^Us i skórne 

Ul. Mickiewicza (b. S-to IE!?M Jłr. 24.

Wydąwea: w zastępstwie współwłaścicieli—Stanisław Mackiewiez. D rukarnia .B*otus" Wialka 42.


